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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

W s p ó ln y  f r o n t
Stosunek koalicyi do Rosyi uległ wiel

kie] 2, nu;) nie. \V Anglii i we Francy i do
konuje się jednocześnie druzgocąca kry
tyka dotychczasowego stanowiska en ten
ty względem byłego sprzymierzeńca —  
stanowiska, za które zapłaciliśmy Gdań
skiem, długą niepewnością o Górny 
Śląsk, prowizoryum wschodnio-galicyj- 
skiem i kompletną nieświadomością 
przyszłego losu kresów Rzeczypospoli
tej. — Chłód mgieł londyńskich można 
było wyczuć w  mowie angielskiego pre
miera, gdy wspomniał o kwestyi rosyj
skiej. Południowy temperament p. Cle
menceau określił s.auowisko Francy i 
jasno i wyrrinfe: Rosya rzetelnym so
jusznikiem koalicyi nie była nigdy.

pozwalała się krwawić Francyi pod 
Veidun, gdy nawet pozory ofenzywy 
b  usiłowa na wschodzie mogły odciąg
nąć armie niemieckie z nad. Mozy i A i- 
sny. W  chwili najcięższej dla koalicyi 
odmówiła wręcz swego współudziału, 
pozostawiając dalszą obronę Europy 
przed zalewem germańskim państwom  
Zachodu. Przyszła możliwość misyi po
litycznej rosyjskiej, jako równoważnika 
europejskiego na Wschodzie jest wyklu
czona; stanowisko to ma objąć państwo, 
z  które ni łączyła Francję stara przyjaźń 
ł suwa Irudycya, a mianowicie Polska. 
Rolę tej Polsce wyznacza francuski pre
zydent ministrów dwojaką: z jednej stro
ny ma stać wraz z innemi „allies* na 
ktraży postanowień traktatu wersalskie
go, odnośnie dp Niemiec, z drugiej zaś 
ma podjąć swą dawną misyę dziejową 
na Wschodzie i stać się tamą nad ba
gnem Jwdsiewiźmu. — Że Rzeczpospoli
ta tej roli sprostać potrafi, o to jest Za
chód zupełnie spokojny. Tam na straży 
•toi Polska —  oświadczył Clemenceau, 
mówiąc o naporze czerwonego barba
rzyństwa na zachód —  jest ona awan
gardą eywilizacyi.

To uznanie polskiej misyi dziejowej, 
to stwierdzenie ważności Polski, jako 
czynnika równowagi inoże nas napa
wać zrozumiałą zupełnie dumą narodo
wą ,r radością. Mamy wszelkie dane, by 

ierzyć w  szczerość gwarancji zacho- 
>‘i, który uczyni wszystko, aby Polska 

w  granicach swych słusznych żądań zo
stała w zupełności zaspokojoną.

Mamy prawo się spodziewać, że w ie
le punktów wersalskiego pokoju zosta
nie poddanych powtórnemu rozważa
niu, że sprawa Gdańska i nieszczęśliwe
go, pod obuchem kćzyżackim jęczącego 
Śląska, zostanie ostatecznie załatwioną

na naszą korzyść. Sprawa kresów wscho
dnich musi doczekać się również jak 
najszybszego rozwiązania. Jeżeli Polska 
ma być rzeczywiście przedmurzem Eu
ropy, to im baryera ta będzie silniejsza, 
tem dla tej Europy lepiej.

Ale to nie wszystko.
Sama Polska wojny z bolszewizmem  

prowadzić nie jest w  etanie. Na jej zie
miach tcczył się przez cztery lata świa
towej wojny kr waw y kontredans milio
nowych armii, klóry ogni?in i mieczem 
przeszły przez Rzeczpospolitą. Urodzaj
ne łany tratowały kopyta koni kozac
kich. Cały' dorobek materynlny społe
czeństwu stawał się zdobywczym łupem  
niemieckich „oswobodzicieli" i ich aa- 
stro-węgierskich kombatantów. Przemysł 
nasz —  jest zrujnowanym zupełnie. Ży
cie gospodarcze — w  zastoju. Handel 
utrudniony i ograniczony ustawicznym 
spadkiem waluty —  rozwijać się oie jest 
w stanie. Gdy w  Anglii p r o b l e m y  
stosunków ekonomicznych wracają do 
norm przedwojennych, gdy we Francyi 
hasło odbudowy kraju wpraw ia w  ruch 
tysiące fabryk —  n nas leżą odłogiem 
uprawne pola i sterczą ku niebu ruiny 
kominów fabrycznych. Ekonomiczne po
parcie ze strony Zachodu —  jeżeli nasz 
front ma stać tak mocno, jak dotych
czas —  jest niezbędne. Państwa koalicyi 
muszą dać nam przedewszystkiem broń, 
araunicyę i środki materyalne, oraz 
wsiąść udział w  tych kosztach, jakieśmy 
w prowadzeniu tej wojny dotychczas 
ponieśli.

Prowadzimy wojnę w  obronie wspól
nej, mamy też więc zupełne prawo żą
dać od naszych sprzymierzeńców, by 
nie tylko polska krew wsiąkała w  dale
kie stepy ukraińskie, bagna Polesia i pia
ski nad Dżwiną. Wspólnie z nami mu
szą stanąć poza kolczastym drutem te 
narody, którym zaraza bolszewicka po
średnio lub bezpośrednio zagraża.

Na razie walczy obok sztandarów' pol
skich na Wschodzie tylko jedna armia 
łotewska. O tak naturalnem przymierzu, 
jak rumuńsko-polskie —  nic dotychczas 
nie wiadomo. Polska jest dzisiaj samo
tna i odosobniona; wszystkie choćby naj
gorętsze zapewnienia moralnego współ
udziału w  jej walce na Wschodzie w y
starczyć jej nie mogą. W  krucjacie, pod
jętej w  imię obrony europejskiej kultu
ry — może być Polska awangardą; ale 
musi mieć pewność, że za nią stanie po
tężna armia Zachodu. Tad. K.

PóhSca na ziemiach rusińskich.
l iz a ła  się świeżo w  druku ciekawa 

•'iąifca A l e k s a n d r a  W e r y h o - D a -  
r °  v s k i e g o p. t. , Kresy ruskie Rze- 
C2yP)spoiitej“. Traktuje ona o wojewódz- 

h: k t j o w s k i c m ,  w o ł y ń s k i e m ,  
b r i ;  ł a w  a k i e m i p o d o l s k i e  m. Czy- 
„letnifc znajdzie tam cenne informacye 
* t^żdej dziedziny. W  obecnej chwili 
zaJOuje nas przedewszystkiem to, co 
móvj autor o polskiem rolnictwie, prze- 
*»yśe i stosunkach narodowościowych  
**n Iresach Rzeczypospolitej.

Polacy posiadają tam jeszcze dzisiaj, 
0 '̂ńto wszelkie zapędy rusyfikacyjne, po
nad t r z y  m i l i o n y  d z i e s i ę c i n  zie- 
mb co stanowi 40% ogólnej własnołci 
Pr3'watncj i więcej jak piątą część całc- 

obszaru własności prywatnej i na
drukowej (włościańskiej), ogółem warta
mi c z t e r e c h  i p ó ł  m i l i a r d ó w  ru-  
b l .

% łe niemal g o s p o d a r s t w o  r o l n e  
{*r Rusi spoczywa w  rękach polskich, 
l,:Rż samych właścicieli ziemskich, bądź 
®7iTźawców lub też administratorów, 
j ąlców i ekonomów majątkowych i 
folwarcznych a to w  90 % . Nieliczne 
w y|ąfki stanowią pewne tylko majętno
ści rosyjskie, znaczna jednak większość 
wl ścicieti Rosi an. sama gospodarstwem

się nie trudni, lecz wydzierżawia je. 
stsle Polakom lub cukrowniom (około 
miliona dziesięcin) te ostatnie zaś w go
spodarstwie rolnem posługują się pra
wie wyłącznie personałem polskim.

W  przemyśle kresowym c u k r o w n i 
c t w o  wybija się na miejsce naczelne, 
warto więc poznać nasze stanowisko 
w tym właśnie dziale przemysłu. Ilość 
cukrowni i rafineryi czynnych 142, z le
go w  polskiem posiadaniu 60 (43 proc.). 
Prócz tego jedyna na ćałym wschodzie 
rafinery* cukru z melassv, „Żytyfi* na 
Wołyniu jest w  rękach polskich. W zią
wszy średnią evfrę 10 milionów jako 
wartość jednej fabryki, oirzymaray cyfrę 
610 m i l i o n ó w  r u b l i ,  przedstawia
jącą dzisiejszy szacunek polskich fabryk 
cukru na Rusi. Normalna produkcja  
kraju wynosi 70 milionów pudów, w tem 
polskie cukrownie produkują padów  30 
milionów (43 proc.). Wartość jej wedle 
ceny z 1018 r. wynosi 3 tysiące milio
nów rubli. Wartość wytłoków w  pol
skich cukrowniach 38 milionów rubli; 
melassy 10 milionów rubli. Ogólna liczba 
administratorów i dyrektorów zarządu 
444, w  tem Polaków 204 (45 proc^  
Ogólna liczba kierowników i ich zastęp
ców 336, w  tem Polaków 184 (53 proc.). 
Reszta wyższych urzędników fabrycz
nych 856. w  tem Polaków 530 (62 proc.)..
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Ogólna wartość produkcyi polskich fa- 
bryk cukru osiąga sumę 3,048,000.000 rb

Kapitał polski w  przemyśle m ł y n a r 
s k i m  wynosi 10 milionów rubli, w  prze
myśle g o r z e l n i a n y m  8,500.000 rubli, 
w  przemyśle l e ś n y m  80 milionów ru
bli, w  p i w o w a r s t w i e  jest minimal
ny, w  h u t n i c t w i e  szklanem i w  p a 
p i e r n i c t w i e  nie da się szczegółowo 
obliczyć. Górnictwo mogłoby się zna
cznie rozwinąć, kresy ruskie bowiem  
posiadają w  ziemi ukrytych sporo skar
bów, lecz na rażie wyzyskiwane one 
były w  bardzo skromnej mierze. Skoro 
wzrośnie ilość linii kolejowych, w ów 
czas m a r  m u r kamieniecki i przepyszne 
gniewańskie g r a n i t y  Jaroszyńskich, la
brador, fosforyt}', torf wołyński, nawet 
brunalny węgiel zuajdą więcej odbior
ców i powiększą tem samem majątek 
narodowy.

Poświęciwszy specyslny rozdział dro
gom lądowym i wodnym, przechodzi 
autor do zestawienia szczegółowych dat, 
odnoszących się do stosunków narodo
wościowych.

W  K i j o w s k i e m  żyje P o l a k ó w  
145.700 (3.1 proe.),;na W o ł y n i u  308.000 
(10 proc.), na P o d o l u  331.644 (8.7 pro
cent). Powyższe cyfry nie uwzględniają 
jednak wcale mieszkańców narodowo
ści polskiej innego wyznania, t. j. przc- 
dewszystkiem unitów, uznanych urzę
dowo za prawosławnych, a więc zapi
sanych w  rubryce Rosyan, i rodzin, po
chodzących z mieszanych małżeństw 
(z prawosławnymi). Jeżeli uwzględnimy 
to wszystko, to ogólna ilość Polaków  
przekroczyłaby niewątpliwie milion, dla 
większej ścisłości jednak aulor pozosta
je przy pierwszej liczbie 875.000, żywioł 
bowiem polski zajmuje tak poważne 
stanowisko we wszystkich dziedzinach 
gospodarczego i społecznego życia na 
Rusi, że ta lub inna cyfra nie może 
wpływać na zipoiejszenie niezaprzeczo
nego jego znaczenia. W ypada tutaj po
nadto podkreślić, że analfabetyzm n Po
laków wyraża się zaledwie cyfrą 10 
proc., Rusinów posiadamy na kresach 
75 próc_, żydóW. - 12.50 proc., Polaków  
7 proc., Wielkorosyan 3.5 proc., Niem
ców, Czechów i in. 2 proc. na 12,493.200 
mieszkańców. Ogół ludności ż y d o w 
s k i e j  w miasteczkach (w  niektórych 
przekracza 60 proc. mieszkańców) wy
nosi 850000 głów. Ludność wsi stano
wią głównie włościanie R u s  i ni. Anal
fabetyzm wśród nich dosięga 89 proc. 
Ogół i n t e l i g e n c y i  fachowej i zawo
dowej : 375.000 (czyli 3 p roc ). W  tem 
P o l a k ó w  195.000 (52 proc.), W ielko
rosyan 105.000 (28 proc.), żydów 70000 
(19 p roc ), innych narodowości 5.000 
(1 procent). Nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, że l u d n o ś ć  p o l s k a  we 
wszystkich dziedzinach ekonomicznego 
życia kraju zajmuje stanowisko, tak pod 
względem liczebnym, jak i fachowego 
uzdolnienia, niezaprzeczenie p r z o d u 
j ące .

Najlepiej wskażą to znowu cyfry. Pro- 
dukeya roczna R u s i n a  54 rb., P o 1 a- 
ka  642 rb., n i e p o l s k a  tylko 220 rb. 
Zdolność podatkowa rocznie: Polaka 
88.35 rb., niepolaka 13 14 rb. Polski ma
jątek narodowy wynosi na Rusi 10 m i- 
1 i a r d ó w  200 m i l i o n ó w  r u b l i ,  
suma olbrzymia, która obecnie wzrosła 
c z t e r o k r o t n i e .  Najznaczniejszemi o- 
gniskami kultury polskiej są miasta pro
wincjonalne, jak Kamieniec, Żytomierz, 
Winnica, Łuck, Krzemieniec i I. d. 
W  Kijowie mieszka 60.000 Polaków.

Wysiłki inteligencyi polskiej, ciche 
i szerszym kołom zupełnie obce, docho
dziły tutaj do bohaterstwa. Działalność 
łaj fych kółek oświatowych objęła cały 
kraj, a bujne jej owoce okazały się w  ca
łej pełni zaraz po zrzuceniu kajdan nie
woli, w  r. 1917. Już wówczas liczba pol
skich szkółek przekroczyła 1200.. W  dniu
I listopada 1918 zanotowała sbitystyka 
na Rusi ogókin 1.297 s z k ó ł  p o l 
sk i ch ,  do których uczęszczało uczniów 
>9.039. PersonaI nauczycielski wynosił 
około 1.860 osób. Ponadto zapisać na
leży działalność kulturalną: polskiego 
kolegium uniwersyteckiego w  Kijowie, 
polskiego uniwersytetu powszechnego w  
Kijowie i dwu polskich uniwersytetów 
ludowych tamże. Polska macierz szkol
na na Podolu, powstała w  maju 1917 
roku, zdołała w  ciągu jednego roku po
zyskać 15.0C0 członków, zorganizować
II kó'. powiatowych i 500 kół miejsco
wych (miejskich i wiejskich).

Jak zdobyto Dynaburg?
Warszawa. P. A.  T. Komun2kat sztabu 

gen. wojsk polskich z dnia 7 b. m.
Front ntesvsko-bi:)Jont-M: Bolszewicy po

stanowili byli bronić Dynaharg za wścelką 
cenę i tylko bohaterskiej postawie wojsk 
naszych 1 łotewskich, stanowczości f zdol
ności dowództwa przypisać należy tak po
myślny wynik tej operaeył dla nas. Zwłasz
cza podnieść należy brawurę i bohaterstwo 
naszych pułków piechoty, które bez przer
wy napotykając rozpaczliwy opór przeciwni
ka, łamały go każdorazowo z bagnetem w 
ręku. Szczególnie odznaczyły eią I i V  pułk 
legionów. Obecnie rozpaczliwe kontrataki 
bolszewickie prowadzone przy pomocy świe
żo przywiezionych wojsk na Wyszki I Du- 
bno, rozbiły się o opór naszych oddziałów. 
Na południe od Potocka oddziały nasze do
konały śnraiego wypadu, rozbijając niaców- 
ki nieprzyjacielskie pod Karpentcanri, ! bio
rąc kilkunastu jeńców. Na reszcie frontu 
ożywiona działalność wywiadowcza.

Front, wołyński: Wzmożone wywiady.
Pełniący obowiązki szefa sztabu general

nego Haller, gencrał-pólporn^zntk.

Wilno. P. A  T. Po świetnym przygotowa
niu swatogieznem i talklyoznem wojaka na

sze atakiem brawurowym zdobyły twierdzę 
ji miasto Dynabung, łamiąc krwawy opór 
j bolszewików, którzy starali się uratować 
‘sytuacyę przy pomocy sprowadzonych s2L- 
uych rezerw. Dnia 3 stycznia po południu 

'pierwsze oddziały dywizji legionowej wCrro 
jeżyły do Dyn&burga, którego liczna przed 
; wojną ludność spadła do liczby 6.000 mie
szkańców. Z chwilą wejścia oddziałów pol- 

l skich zapdnował w mieście spokój i ład. Na- 
1 strój mieszkańców radosny. Główny dowód
ca fronto L:tewsko-bisłoru«ikiego, generał 
Szeptycki, kierujący osobiście z pozycyi 
czołowej operacjami, przybył do Dynaibur- 

;ga wraz x generałem Rydlzem-Śmigłym i  
j sztabem, przejechawszy przez zamarzniętą 
jDżwinę saniami. Wśród bogatego łupu wc- 
! jennego za:ługuje na wyszczególnienie II- 
Jczny tabor kolejowy, oraz kilka batsryi :it- 
imat. Wojska bolszewickie kompletnie wzbi
te, uciekają w p&jdoohu, ścigane akeyą. na
szej artyleryi i piechoty. Wojska łotcwtMo 
nawiązały kontakt z armią naszą. Dzięki nic 
zmordowanej procy wo-jsk naszych, ożywio
nych zapałem n&ftryGtycznym, sprawa na
wiązania, szeregu połączeń posuwa s>ię szyb
ko naprzód. Linia telefoniczna między Dy- 
naburgiem & Rygą już naprawiona.

Ratyfikacja nastąpi 19 stycznia
Paryż. P. A. T. Ag. ELw&sa. Praoworhli

czący niemieckiej ddegaeyi pokojowej ba
ron Lerener został poinfonnowany o formuł
ce Rady najwyższej co do materyału okrę
towego. Układ jest deiłuttywnie zawarty, 
zarządzenia potrzebne z powodu wejścia w 
życie układu, zostały wzięte pod rozwagę. 
Wymiana ratyfikacji została ustałtoną. w  za 
sadzie na sobotę dnia 10 stycznia po połu
dniu.

Paryż. F. A .  T. A g .  Harapa. Dziennik' tu
tejsze wyrażają, zadio-wolenie z postępu n> 
fcownń w  sprawie odszkodowania «a  okręty 
zatopione w Scape Fłow. podkreślają, iż 
w kwestyi tej państwa spraymi ©rożne wyka 
*ały istotae dążności pojednawcze. Według 
•rJoumału”, Niemcy będą zobowiązane do 
dostarczenia w ciągnr 80 dsai 192 (tysiące ton 
k on stru k c ji p o r tm jd h .

Paryż. P. A  T. Ag. TIavasa. „Echo de Pa- 
ris“ podaje, io ceremonia ratyfibacyi trakta 
tu pokojowego odbędzie się bez wszelkich 
uroczystości w scłi zegarowej ministerstwa 
spraw zagranicznych. W  imieniu Francyi 
podpisze ratyfiikaeyą prawdopodobnie Ju
liusz Ombom ^Pet-it ParLsien“ obawia się 
nowych wyłerętów zo strony Niemców.

Nieniieckie targi.
Paryż. P. A  T. Radio poznań. Najwyższa, 

Rada międzyęojuszniflz;', zebrała się we wto 
rek na Quai d‘Orsay pod przewodnictwem 
Juliusza Cainbona. Przyszło posiedzenie wy

znaczono na ezwarteik. Najwyżrtza RiMa 
przyjęła <ło wiadomości notę niemiecką r 
dnia 2 stycznia, donurgającą się zreduł:ow«.- 
nia ze względów ekonomicznych liczby 
wojsk ententy, mających zająć ziemię ple
biscytową. Najwyższa Rada ucliwaliła treść 
odpowiedzi, juika mia być doręczona delega
cji niemieckiej. Zaznaczono w niej, że sku
tkiem redukcji wojska amerykańefidcgo, 
zmniejssryła się liczba wojska okupacyjnego. 
Na daiezc zaś zniżenie emitenta zgodzić się 
nie może. Radt najwyższa omawiała nasi^- 
pcl© projekt przewiezienia woj&k do Gdań
ska i Kłajpedy.

Parj-ż. P. A. T.  Radio poznnn. Z Berlina 
nadszedł oficjalny telegram, w  którym po
wiedziano, że załoga, która ma obsadzić 
Gdańsk, przewyższa pod względem liczebno 
śd normę pokojową, „Times*1 zo-znacza, że 
twierdzenie to jest Eicsłu-iznc, gdyż Gdańsk 
ma być główną podstawą operacyjną woj
ska angielskiego i francusikiego. które stąd 
będą rozsyłane do iterenów p3eł)iscytowy«h.

Sprawa Gdańska
Wiedeń. P. A  T. Biuro koresp. donosi s 

Paryża: Rada najwyższa- ustaliła podstawę 
układu, mającego saę zawrzeć z Niemcami 
w  sprawie przekazania suwerenności w 
Gdańsku, po wejściu w życie traktatu po
kojowego. Najwyższa Rada pawyjęła do wia
domości noi ę niemioedcą z 2 stycznia w spra 
wie sił koalicyjnych, które mają być wy.-?H- 
ne do obsadzonych łrrajó-s'.

Kto odpowiedziainy?
W arsza w a . (Telefonem). W  prasie 

warszawskiej toczy się ożywiona dysku- 
sya na teniat, kto powinien być istot- 
nym kierownik iem  polityki zagran i
cznej: czy prezes ministrów i minister 
spraw zagranicznych, czy też inne czrm- 
niki poza rządem, a mianowicie Naczel
nik państwa.

Artykuł ten został wywołany pogło
ską, krążącą w  kołach polilycznych w ar
szawskich, jakoby Naczeln ik  państwa, 
przyjmując na posłuchaniu nowych mi
nistrów, oświa(iczvł im, że życzeniem  
jego jest, aby gabinet pozostaw i! mu 
troskę o politykę państwa, a sum  za- 
i‘3* się wyłącznie spPawam i adm ini- 
stracyjoemi,

W  iejsamej kwestyi wczorajszy „Ku- 
ryer Warszawski4* umieścił dłuższy ar
tykuł p. t. „Kto odpowiedzialny?" —  A r
tykuł ten powstał na tle wywiadu „Ku
ry era Porannego44 z prezydentem mini
strów S k u l s k i m ,  w  którym to w y
wiadzie pro z. min. Skulski oświadczył, 
iż , w  sprawie polityki zagranicznej po
piera opi: ic czynników bardziej od nie
go n iarodninych, gdyż polityką ta po
winna być nażcwr.ąlrz jednolita-*. Prze 
ciwko tem u  stanowisku występuje bar 
dzo ostro zarówno „Kuryer W arszaw 
ski44, jak i „Gazofa Warszawska44, dowo
dząc, iż za politykę może być i musi 
być odpowiedzialny iyłko gabinet i od

powiedzialny minisier, a nigdy Naczel
nik państwa, gdyż inne zapatrywanie 
nie zgadza się z zasadami ustroju demo
kratycznego i parlamentarnego.

W  dzisiejszym „Kuryerze Porannym", 
którego stosunki z pewnemi sferami rzą- 
dowemi są znane, pojawił się artykuł 
p. E h r e n b e r g a ,  dowodzący, iż Naczel
nik państwa powinien wywierać na po
litykę zagraniczną i wewnętrzną wpływ  
decydujący.

Z powyższej dyskusyi nałoży wnosić,' 
iż w  najbliższym  ezósit rozw in ie  się 
na terenie sejm owym  bardzo żyw a  
w ym iana zdań w tej materyi przy spo
sobności opracow yw an ia  zasad kon
stytucji polskiej* tembardziej, iż przy
spieszenia debat nad uchwaleniem kon
stytucji domagają się coraz to głośniej 
stronnictwa l i b e r a l n e  i l e w i c o w e ,  
w czem forylnją je pewne czynniki, sto
jące poza Sejmem.

Na ostrza miecza.
Własnemi oczyma patrzymy obecnie 

na to, jak gruntownie zmieniają się 
j wszelkie wartości społeczne. Spójrzmy 
| na środowisko, otcczejącc r.as bezpo- 
I średnio i na życie, jakie w ni ero pędzić
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Ś r o d o w is k o  to  p o r ó w n a ć  m o żn a  z  bvv- 
S en n e m  ir z ą s o w is k ie m , w  k tó rem  zn na
d a ją  s ię  w ła s n y m  c ig żh rem  id e a ły  i o- 
g ó ln ie  p r z y ję te  p ra w d y  „s ta re g o  ś w ia ta * . 
J e d s ą  z  tak ich  p r a w d  b j l a  p rz e w a g o  in - 
te ! ig e n e \ i nad sii:j f iz y c zn ą . 1 r z e c z y w i
śc ie  s<ła f iz y c zn a  b y ła  u ja 1 zm io n ą  p rzez  
jn te h g e n c y ę , le c z  n ie  w  zu p e łn o śc i, a l
b o w ie m  n a d szed ł c/os, że  b u n t p o d n io 
s ła  i  s tan ę ła  d o  w a lk i z e  s w ą  u ja rzm i-  
c ie ik ą .

W a tk a  ju ż  w r e ,  a s tosu n k i u ło ż v łv  s ię  
o b e c n ie  w  ten sp osób , ż e  lo d z ie ,  b ęd ą cy  
p r z e d s ta w ic ie la m i „ in t e l i g e n c j i44, tj. p ra 
c u ją c y  u m y s ło w o , z a c zy n a ją  w  n ie j u le 
gać . Łch e g z y s te n c ja  s ta je  się z  dn ia  na 
d z ie ń  tru d n ie js zą  i n ic  n ie  za po w  nda 
z m ia n y  na lep sze . W o b e c  n an u iące j d r o 
ż y z n y ,  k tó ra  ;est w y n ik ie m  i o g ó ln e j de- 
p recyacy i, w a iu t  eu ro p e jsk ich  i z m n ie j
szan ia  s ię  w yd u tn o śc i o ra c y  w  n asze j 
c zęśc i św ia ta  ten ty lto  z ło w ie k  is tn ie ć  
jR.oże, k ló r v  b a rd zo  d u zo  zaral>ia. Jle 

za ś  za ra b ia  i •- z ie j w y k s z ta łc o n y  i 
z d c in v  in te l ig e . . i  w  p o ró w n a n iu  z  r o -  
b o tp ik  en ), o d d a ją c y m  się  n a jg ru b sze j 
p ra cv  f iz y c zn e j,  w ie m y  d o sk o n a le . S to 
su n ek  teu  z re s z tą  p oga rsza  s ię  s ta le  na 
n ie k o r z y ś ć  „ in t e l i g e n c j i44.

C zvZ  w o b e c  te g o s ta n n  r z e c z y  m a  „ in -  
tą^geu cya** op u śc ić  r ę c e  i  c z ek a ć  z r e z y 
g n o w a n ia  na ś m ie rć  z w y c ie ń c ze n ia ?  
S ą d z im y , t e  n ie , a to  d la  d w ó c h  p o w o 
d ó w .  Z  nmh p ie rw s z y m  ,est p r a w o  p r z y 
r o d z o n e , k tó re  n ak a zu je  k a żd e i ż y ją c e j 
is to c ie  b ro n ić  s w e i e g zy s ten cy i, d ru g im  —  
o b o w ią z e k  m o ra ln y  w y t r w a n ia  na p o 
s te ru n k u , g d y  tego  w y m a g a  d o b r o  p o 
w s ze ch n e .

C o  s ię  ty c z y  p ie rw s z e g o  p o w o d u  —  
t a  n iem a  p o trz e b a  o b s z e rn ie j g o  w y 
ja śn iać . A  co  d o  d ru g ie g o  —  w y s ta rc zy  
z a s ta n o w ić  s ię  nad tern, co s ta łob y  się 
z  łu d ź  ośc ią , g d v b v  ją  p o z b a w io n o  le 
k a rz y , p r z y r o d r ik ó w ’ , in ż y n ie r ó w , nau
c z y c ie l i ,  l it e r a tó w , d z ie n n ik a rz y , a r ty 
stów , a w re s z c ie  u rzęd n ik ów , k 'ó rzy  
m u s ? ) m ie ć  w y k s z ta łc e n ie  D raw niczo- 
a d m in is tra c y in e . M o że  h y ło b y  to  u rze 
c z y w is tn ie n ie m  id ea łó w ' b o ls z e w ic k ic h , 
a le  s p r o w a d z i ło b y  lu d zk o ś ć  p o n iż e j o- 
stp łn iego s top n ia  c vw  i l iz a c y i i k u ltu ry .

'F i *  w ię c  „ in t e l ig e n c y a "  na ca łym  
ś w ie c ie  p o w in n a  w y t r w a ć  na p o s te ru n 
ku , a w  tym  celu  m u si z d o b y ć  o d p o 
w ie d n ie  w a ru n k i bytu  m a łe ry a ln eg o . 
M p s i za tem  n as tąp ić  p o ro z u m ie n ie  m ię  

p ra c o d a w c a m i a p ra c o b io rc a m i w  
sferu ch  „ in te l ig e n c y i" ,  c e le m  w y jś c ia  
2  b łę d n e g o  ko ła , ja k ie m  jes t b e z g ra n ic z 
n a  p s tę p łiw o ś ć  p r a c o d a w c ó w , g d y  ch o - 
d s i o  ro b o tn ik a , p ra cu ją c e g o  f iz y c z n ie  
ł  w*i>Łędną o b o ję tn o ś ć , gd y  trzeb a  b ra ć  
p o d  r o z w a g ę  in te re s y  lu d z i, p ra cu ją cych  
u m y s ło w o .

W V io iY  np . p a ń s tw o . Tam, gd z ie  
tłfia tią  s ię  na ta p e c ie  p o s tu la ty  r o b o tn i
ków, k tó r y m  n yscy  d o s ta rc za  p a ń s tw o , 
r z ą d  p o lsk i, jak  k a żd y  in n y , ra ch u ją c  
się  z ich  p o tę żn ą  b ro n ią  —  s tra jk iem  
— ■ s ie w a u b w ie  te p o s tu la ty  u w zg lęd n ia . 
N u io n b a s t, g d y  c h o d z i o  u r z ę d n ik ó w , 
© y rso tc za  s ię  d o  p a i ia ly w ó w ,  m a ją c y ch  
n ę d zę  ur/ęd.n iczą ła g o d z ić , zam ia s t 
eh -w yc ić  s ię  ś r o d k ó w  ra d y k a ln y c h , k tó -  
rsh y  ją  u le c zy ły , c o  w  re zu lta c ie  w y -  
s z ł » i » v  ty lk o  na k o rz y ś ć  p ań stw a .

P r  o b r i e  m a  s ię  r z e c z  i w  p rzed s ię  
b iprsiw at-.h  p ry w a tn y c h , g d z ie  p ra c o 
w n ik  ze  s fe r  in te l ig e n c y i s to i, p od  
w zg łę » łe m  w y n a g ro d z e n ia , d a le k o  po za  
p *b a łn :k iem , m im o , ż e  „ in t e l ig e n t41 m a 
sn aczm e  w y ż s z e  w y m a g a n ia  ż y c io w e ,  
Z k tó r y c h  w y ła m a ć  s ię  je s t  d lań  —  
p r z y n a jm n ie j d o tą d  —  n ie p o d o b ie ń 
s tw em .

Ma p rz e d s ta w ie n ia , c z y n io n e  w  k ie 
runku  z r ó w n a n ia , a c h o ć b y  u p o d o b n ie 
n ia  z a p ła ty  za p ra cę  „ in t e l ig e n ta '4 z za 
p ła tą  ro b o tn ik a , m a ją  p r a c o d a w c y  za 
w s z e  tą sam ą  w y m ó w k ę ,  że  n i e  p o 
z w a l a  i m  n a  t o  k a l k u i a c y a  z e  
w z g lę d u  na i  tak  ju ż  w y s o k ie  koszta  
p r c d u s c y i ,  s p o w o d o w a n e  w y s o k ie m  w y 
n a g ro d z e n ie m  r o b o tn ik ó w . Z a p o m in a ją  
je d n a k  o  tem , t e  o s ta te c zn ie  n ie  on i, 
łe e z  o g ó ł  n a b y w a ją c y  ja k iś  to w a r , po
k r y w a  w s zy s tk ie  k oszta  p r o d u k c j i .

T a k  zw a n a  s a m o p o m o c  „ in t e l ig e n c y i“  
sk u łe e zn ą  je s t  t y lk o  w  te o ry i.  W e ź m y  
i>p. k o n su n iy  w s z e lk ie g o  ro d za ju . Są to  
k r o p le  w o d y  w o b e c  m o r z a  p o trzeb . M u 
s zą  o n e  b o w ie m  n ieu s ta n n ie  ch ro m a ć  
z  p o w o d u  b raku  k a p ita łu  in w e s ty c y jn e 
g o , k tó r e g o  im  u b oga  „ in t e l i g e n c je 11 
d o s ta rc zy ć  n ie  m o że .

W o b e c  tego  p r z e d s ta w ic ie le  p ra c y  u - 
u a ys ło w e j w  n aszem  s p o łe c z e ń s tw ie  b ę 
dą  na ra z ie  d a le j w e g e to w a li ,  b o  ż y ją -  
*e  d z iś  p o k o le n ie  „ in t e l i g e n c j i4* je s z c z e  

n ie  z b o ls z e w iz o w a ło ,  d o  c zego  
{H?z.yfść m o ż e  w  p o k o łe n iu  n astępn em . 
C z  ść w in y  za tem  i  fa ta ln y  o b r ó t  r z e c z y  
sp a d n ie  o c z y w iś c ie  na  ty ch , c o  n ie  ch cą  
z ro a u m ie ć , ż e  ic l i  k a lk u ia c y a  je s t  w  
g r a t r i e  rze czy  p ły tk a , a lb o w ie m  d o p r o 
w a d z ić  m u s i „ in t e l ig e n c y ę 44 d o  os ta te 
c zn e g o  u p ad k u  z e  w s z y s tk ie m i je g o  k o n 
s e k w e n c ja m i.

Z a n im  jed n a k  d o  te g o  p r z y jd z ie ,  s to

jącn  nad b rz e g ie m  p rzep a śc i „ in t e l ig e n -  
c '-a '4 n ie z a w o d n ie  b ę d z ie  szu ka ła  s il
n ie js z y c h  ś r o d k ó w  s a m o o b ro n y , n iż  b e z 
ra d n e  b ia d a n ie  nad  s w y m  sm u tn y m  lo 
sem . i  t-

Z głosów prasy ukraińskiej.
„ N o w a  R a d a 44 p is z e : „C h o c ia ż b y  na

w e t  P o la c y  d o p o m o g l i  d o  u tw o rz e n ia  
s a m o d z ie ln e j p r a w o b r z e ż n e j U k ra in y  
(w  c o  n a d e r  w ą tp im y , b o  n a w e t sam  
P iłsu d sk i w  to  n ie  w ie r z y )  to  c ó ż b y  to  
b y ła  za s a m o d z ie ln a  U k ra in a  p o  p r a w v m  
b rzegu  D n iep ru  b ez  G a lic y i, C h e łm s z c z y 
zn y , W o ł y n ia  i P o d o la ?  N a szem  zd a n ie m  
h v łn h y  on a  p r o w in c ją  p o lsk ą  A  da lsze in  
n a s tęp s tw em  tego  b y ło b y , ż e  U k ra in a  
zo s ta ła b y  d a le j r o z k a w a łk o w a n a  m ię d z y  
o b ce  p ań stw a  i o b c e  w p ły w y ,  da le j d e 
m o r a l iz o w a ły b y  n a ród  ru sk i. D la tego  
w ię c e j  ra cy i m o żn a  p r z y zn a ć  te j o r y e n -  
ta cy i, k tó ra  d ą ży  d o  z je d n o c z e n ia  w szy s t 
k ich  z ie m  ru sk ich 44.

„ W p e r e d 44 p is z e :  „ W o js k a  c z e rw o n e , 
k tó re  w k r o c z y ły  na U k ra in ę , n iosą  m a
som  p ra cu ją c y m  r o b o tn ic z y m  i w ło ś c ia ń 
sk im  na o s trza ch  s w o ic h  b a g n e tó w  sa
m o d z ie ln o ś ć  p a ń s tw o w ą .

L a ta  p o p r z e d n ie  n a u c zy ły  b o ls z e w i
ków ’ , że  p a ń s tw o w a  sa m o d z ie ln o ść , o  k tó  
rą  n a ród  nasz. w a l c z j ł  tak w ie le  (V!) jest 
is to tn ie  p o lr z e b ą  c a łe g o  n a rod u  i tych  
m as ro b o tn ic z y c h , k tó ry m  w o js k a  b o l
s z e w ic k ie  n iosą  sa m o d z ie ln o ś ć . D a w n ie j
sze z a p rz e c z e n ie  żądań  R a d y  C en tra ln e ) 
h v ln  p rzv c zv r .ą  k lęsk  b o ls z e w ic k ic h . A  
c ó  w a żn ie js z e , że  z w y c ię s tw o  s w o je  nad 
w o js k a m i D en ik in a  m o gą  b o ls z e w ic y  za 
w d z ię c z a ć  n ie  s w o je j  p r z e w a d z e  m il i ta r 
nej, le c z  tej pow  o d z i p o w s ta ń , k tó ra  z a 
la ła  je g o  tv łv ,  zn is zc zy ła  w s zy s tk ie  pnn- 
k tv  o p o ru  i w n io s ła  n ie ła d  w szereg i 
wmjsk D en ik in a 44.

KRONIKA.
K rak ów , 8 styczn ia  1920.

Za d u s z ę  ś. p. Kazim ierza Wł .  Bar
toszewicza odpraw ione zostanie nabożeń
stwo żałobne w  sobotę dnia 10 b. m. o go 
dzin ie 10 rano w kościele N. M. Panny 
przed ołtarzem  Cudownego Pana Jezusa. 
Redakcja  „G łosu Narodu", czcząc pamięć 
n ieodżałowanego kolegi, zaprasza na nie 
Rodzinę, Kn leeów  i Przvinciół.

ZAM KNIĘC IE  GAZOW NI. Z powodu, że ga
zownia została z braku węgla zamknięta aż do 
od.volania, 011 ner dzisiejszy „Głosu Narodu ‘ 
tylko r oajwiększą trudnością mogliśmy wydać 
przy użyciu i v  w ycb  zw erów . Maszyny do skła
dania t, z«* ,Jiin typy“  grzewane gazem, z po
wodu zamknięcia pszowni są bezczynne. Dr i 
kam i* i wydawi .>*1 »«*  dziennika narażo. e są 
przez ł.«> na «,iorzjn.i>- ftraty.

Jeżeliby z powodu w yże j przytoczonych 
trudności techn icznych , przez w ydaw n i
ctwo dziennika niezaw inionych, wyniknęły 
pewne opóźnienia w  pojawianiu się „Głosu 
Narodu”  lub ograniczenia jego  treści —  pro
simy najuprzejm iej naszych Szanownych
C zyte ln ików  o w yrozu m ia łość .

Jak się dowiadujem y w  ostatniej chwili, 
nadszedł wczoraj mały transport węgla, tak, 
że gazownia miejska, która wczoraj po po
łudniu zaw iesiła pracę, dzisiaj rano rozpo
cznie produltcyę gazu n a  n a j b l i ż s z y c h  
24 g o d z i n .  W  razie, gdyby  w  m iędzycza
sie nie nadeszły dalsze transporty, gazownia 
jutro, t  j. w piątek, zmuszoną będzie z n o 
w u  w s t r z y m a ć  p r o d u k c y ę  g a z u .

Stosunki, jakie obecnie zapanowały w  ga
zow n i m iejskiej, która zmuszoną jest w  niepe
wności pracować z dnia na dzień, dowo
dzą niesłychanego lekceważenia tak tego 
n ieodzownego zakładu dla oświetlenia mia
sta i przemysłu, jak  interesu ogółu m iesz
kańców ze strony odpowiedzialnych czyn
ników. W  ostatnich latach Kraków  przecier
piał bardzo w ie le  z powodu najrozmaitszych 
niedostatków —  ale przynajm niej z braku 
gazu nie rujnowano zakładów  przemysło
wych i nie ułatwiano w łam ywaczom  i ban
dytom grasowania wśród ciemności w e 
wszystkich dzielnicach poza śródmieściem.

P r o m o c ja .  Panna Melania Grafczyńska 
uzyskała na uniwersytecie w iedeńskim  do
ktorat filozoii i m uzokologii z chlubnem u- 
znaniem za rozprawę: „O  tabulaturze orga
nowej Marcina Lw ow czyka44, nadwornego 
organisty, Zygmunta Augusta. P. Grafezyń- 
ska jest p ierwszą Policą, która uzyskała w  
W iedniu dyplom z muzykologii.

Z  teatru im . J . Słowackiego k o m u 
n iku ją : W  s o b o tę  10 1>. m . r o z p o c z y n a  
ją  się, z  n a p rę ż e n ie m  o c ze k iw a n e , w y 
s tęp y  ót. W y s o c k ie j  w „E le k t r z e "  H o f f -  
m an n s lh a la  i w  „S ę d z ia c h 44 W y s p ia ń 
sk iego . N a le ż y  n a d m ien ić , ż e  „ E le k t r a 44 
jest p ie rw s zy  m  u tw o re m  z  l i t e r a tu r } ’ 
n ie m ie c k ie j,  g ra n y m  za  o b e c n e j d y re k  
c y i tea tru  im . J. S ło w a c k ie g o

K abaret a rtys tów  teatru im. Słowackiego 
odbędzie się w  sobotę i n iedzielę o  godz. 
10 i p ó ł z  bardzo w esołym  i  urozm aiconym  
program em . Zakończą kabaret „M aryonehki 
krakow sk ie44.

Z T E A TR U  POWSZECHNEGO komunikują. 
Pziś wznowienie wybornej farsy WŁ Zalew

skiego ,,Podjazd nieprzyjacielski", która- osią
gnęła największy sukces śmiechu w  ubiegłym 
s.'zonie. K eżj seryę sztuki prowadzi p. Kuchar
ski, role główne spoczywają w ękach pp. Horo- 
y ó c z , Krajewskiej, Morskiej, dyr. Jarnińskiego, 
Kucharskiego, Magnuszewskiego, Zhuckiego i 
iii. Świetna kroloehwila powtórzona bęclzie w 
iiajhl ższą sobotę wieczorem.

Z  teatru „B aga te la44 komuooskują: P rem ie
ra sJ?.?r!cjsza: „G zy  jest co do oc len u  4 o t r z y 
ma ua scenie „B a g a te li"  e fek tow n ą  w ysta 
w ę i obsadę bardzo staranną. W  najb liższej 
popołudniowe® dla dzieci i m łodzieży  w y 
stąpi p. Z o fia  R ogoszów na, znakom ita au
torka  dziełek  dla m iodizieży. W yg ło s i ona 
parę baleozak i  fragm en tów  z najnovrszycb 
swvch nrac.

TO LĄCZENIE  K R A K O W A  Z W O LĄ  JU- 
TO W SK Ą . Dyrekcya tramwaju podjęła plan 
połączenia już tego lata Krakowa z W olą Ju- 
stowską stałą linią komiunikacyjną za pomocą 
„samochodów tramwajowych". W  warsztatach 
tramwajowych obecnie buduje się 5 wozów sa
mochodowych, tramwajowego typu, na 24 o- 
soby każdy, które od maja, względnie czerwca 
będą stale kursowały od ostatni ego przystanku 
na lin'5 5, pod klasztorem V P. Norbertanek 
do W oli Justowskiej, przez ulicę królowej Ja
dwigi i Zwierzyniec. KomurJkaeya ta będzie 
skomhinowana z tramwajową, bilety będą z 
przesiadałem  z linią 5. oczywiście za pewną 
dopłatą. Ruch odbywać się będzie c/slziennic, 
czas jazdy trwać ma 10— 12 minut. Należy się 
spodziewać w 1-ecie poważnej trok w en cyi na. tej 
lin i.

R o z d z ia ł  cukru b is ł e g o .  Celem roz
działu zakupionego przez gminę cukru bia- 
łęgo dla dalszej sprzedaży dla m ieszkańców 
miasta, magistrat w zyw a kupców rejonowych ’ 
konsuniy bezpośrednio aprow idowane i za
kłady zb iorow ego pożycia, aby po asygna- 
ty na pobór tego cukru zgłosili się w miej. 
B iurze aprowiz. w  d. 8 9 i 10 b. m. Cu
kier w ydaw ać się będzie konsumentom na 
legitvm acve po 300 gram ów na osobę.

N iebezp ieczeństw o tyfusu nie zagraża  już 
w aresztach policy jnych  pod Zanikiem . Kon- 
tum acya będzie ukończoną w  piątek.

W ezw an ie do konfinowanych. D yrekcya  
po licy i w zyw a  pomowmic przebyw ających  w  
Krakonde kon finow aiiycłi, obcych podda^ 
nycli, k tó rzy  dotąd się nie jaw ili, aby w  
celłi ewerztualnego ponerobu do m iej?c sw e
go  sta łego  zam ieszkania, zgło=śH się boz- 
zw loezn ie w  dyrekcy i p o licy i p rzy  uŁ Zac i
sze I I  p. biuro Nr. 34.

Aresztowanie w ła r o y w a c z .y .  Nieda
w n o  tem u  w ła m a n o  się d o  hand lu  h u r- 
•o w n eg o  L a n d a u a  na S lr c d o m iu  i sk ra 
d z io n o  t o w a r ó w  b ła w a tn y c h  w a r to ś c i 
100 000 k o r . A te s  to w a n o  za ra z  p o tem  
p rz e d s ię b io rc ę  p o g r z e b o w e g o  z  P o d g ó 
rza  C yn ę  i je g o  żon ę , u k ló r y c b  z n a le 
z io n o  m a te ry e , s k ra d z io n e  u L an d au a . 
O b ecn ie  w y ś le d z o n o  i a re s z to w a n o  w ła 
m y w a c z y  32-Ietn  Józe fa  G ó re c k ie g o  i 
2 8 -le ln . Jana C zap ik a . Z a  d a ls z y m i 
w s p ó ln ik a m i ś le d z i p c iic y a . ĄVr tok u  
ś le d z tw a  w y s z ło  na ja w ,  ż e  s p ra w c y  ci 
p rzed  k ilk u  d n ia m i w ła m a li  s ię  d o  han
d lu  t o w a r ó w  b ła w a tn y ch  E r łe s ik a  p rz y  
ul. G ro d zk ie j, w y r z ą d z a ją c  m u  s zk od ę  
w k w o c ie  80.000 k o r  C zęść r z e c z y  sk ra 
d z io n y c h  w  obu  ty ch  sk lep a ch  zd o ła n o  
od eb ra ć .

ne rzeczy  skarbowe, oraz w ypędza ł rozmai
te ciemno figury, które, jak się okazało, na
m awiały żo łn ierzy  do niesubordynacyL Gdy 
wazelki© zakazy nie odniosły skutku, a ży 
dzi handlarze i  żydów k i szm uglerki i pro
stytutki pchali się do obozu, podpor. Sad
kowski kazał trzem  szmuglerkom  dać w  skó
rę, Ł j. każdej 3 uderzenia paskiem. Żydzi 
w ledy w ypow iedzie li podpor. walkę, nie 
przebierając w  środkach. Rozpuszczali po
głoski, że  podporucznik żydów  topi, bije, 
wiesza, a gdy w  lipcu znaleziono jakieś ży 
dowskie topielce w  W iśle, podnieśli -wrzask, 
że  to podporucznik je  utopiŁ Opłacali św ia
dków, by św iadczyli, że  mordercą jest Sad
kowski, chodzili po wsiach, namawiając 
chłopów do zeznań na niekorzyść Sadkow
skiego, wpłynęli na żandarmeryę, aby w zy 
wała włościan do skarg na niego. A naj
gorliwszym  w  tej robocie byl żandarm M il
ler, żyd. Doprowadzili do tego, że  podpor. 
Sadkowskiego' osadzono w- v. ięz.ieniu śled- 
czem, gdzie przesiedział pół r -u.

Ś ledztwo i rozprawa sądowa, które trw a
ły  miesiące, w yk ry ły  te obydne inachinacye 
żydowskie na zgubę człow ieka, który nie 
pozwalał okradać skarbu, szmuglownó i za
rażać ehorohami wojska. Sprowadzono świa
dków z całej Polski, by prawdę wyśw ietlić, 
a wobec braków  absolutnych ju t nie tylko 
dowodów , nav,et poszlak, sąd podpor. Sad
kowskiego całkow icie od zarzutu zabójstwa 
uwolnił. O ficer połskl został zrehabilitowa
ny, żydostw o zaś pieni się z wściekłości, 
bo n ietylko wysunęła im się ze szponów 
icb ofiara, lecz jes/.cze cały szereg żydów  
pociągnięty został przed sąd za k rzyw o 
przysięstwo i fa łszywe zeznania.

O  p o p r a w ę  b y tu  u r z ę d n ik ó w .  Dzien
niki warszawskie donoszą, że przedstawicie
le M iędzym inisterynlnej Deiegacyi urzędni
ków  państwowych w ręczy li prezydentow i mi
nistrów memoryał z żądaniem podwyższenia 
wynagrodzenia o 100 proc., przyznania pod- 

’ wyższenia dodatków rodzinnych itd. W  ode
zw ie, dołączonej do memoryału pow iedziane 

: jest m iędzy innem i:
| „Jedynie doraźna natychmiastowa 100-pro- 
centowa podwyżka płac, dodatki rodzinne,

1 oraz uwzględnienie innych postulatów, za- 
I wartych w  memoryale, uskutecznione jeszcze 
w styczniu roku bieżącego, mogą powstrzy
mać obecne groźne przesilenie gospodarcze 
. tanu urzędniczego i pozwolą zarazem  rzą
dow i ntrzymać sprawny i na odpowiednim  
poziom ie intelektualnym i moralnym  stojący 
aparat urzędniczy44.

M em oryał wspomniany, jak donoszą dziem 
niki warszawskie, był przedmiotem rozpraw 
na posiedzeniu Rady Ministrów, która w za
sadzie zajmuje stanowisk*, przychylne dla 
sprawy poprawienia bytu urzędników  pań
stwowych, uważając obecne ich w ynagro
dzenia 7.a zgoła niewvstarczaince.

w y r o k  w  s p r a w i e  n a p a d u  b a n d y 
c k ie g o . Sąd doraźny w Sosnowca skazał 
dwóch bandytów. Piotra Flaka i Jana Nowaka 
na bezterminowe riętkie więzienie, s utratą 
praw obywatelskich, za napad zbrojny na dwór 
p. Józefa Nowodworskiego w Osieku.

Z Polski ] ze świata.

Tov ir . p<-5 , k «  a m e r y k a ń s k ie  —  P a d e 
r e w s k ie m u  T o w .  p o lsk o  a m e ry k a ń sk ie  
w  W a r s z a w ie  w y s to s o w a ło  d o  P a d e 
re w s k ie g o  n astępu jące  p ism o : C zc ig o d n y  
i D o s to jn y  R an ie ! T o w a r z y s tw o  p o ls k o -  
a m eryk a ń sk ie , k tó re  s zc z j 'c i s ię tem , że  
pod  T w o ją ,  ja k o  s w e g o  p rezesa  h o n o 
r o w e g o , d z ia ła  eg id ą , ca lem  se rc em  sp ie  
szy  p r z y łą c z y ć  s ię  d o  tego  p o w s z e c h n e 
g o  h o łd u  n a jg łęb sze j c zc i i w d z ię c z n o 
ści, jak i T o b ie ,  je d n e m u  z  n a jw ięk s zy ch , 
n a js ła w n ie js z y ch  i n a jza s łu żrń szy ch  m ę 
ż ó w , o b y w a te l i  i  p r z e w o d n ik ó w  s w o ic h , 
sk łada  d z iś  ca ły  N a ró d .

Bezczelne n a p a ś c i ż y d o n e s k ie .  Dzien
niki warszawskie donoszą o pociągnięciu do 
odpow iedzialności sądowej redaktora czaso
pisma żargonowego p. „N a ie  arbajter-cajtung44 
za um ieszczenie artykułu pt. „Św ięta chrze
ścijańskie14, w  którym auior tw ierdzi ironi
cznie, iż „za  m ęczenie 6-ciu żydów ek  i za 
spowodowanie mordu, skazuje się na 6 ty
godni aresztu, a w  w ielu „żołnierzach, w ra
cających na urlop z frontu44, w idzi tych, któ
rzy tam (na froncie) ratowali o jczyznę i bro
nili m iejscowej ludności tem, iż drw ili z ż y 
dów, chłostali ich, prześladowali, poniżali w  
najohydniejszy 6posób, a obecnie przyjadą tu 
ze swem i nowem i przyzwyczajen iam i i no- 
wera wyuzdaniem ".

Z powodu, że prasa żydowska nieustan
nie wraca do rzekom ego zamordowania sze
ściu żydójwek przez podporucz. Sadkowskie
go, że nawet odnośna in terpelacja  pojaw i
ła się w  Sejmie, warto sprawę tę raz jeszcze 
przypom nieć i przedstawić w e właśeiwera 
świetle. Miała się ona ta k :

Podpor. Sadkowskiego, który b y ł oficerem 
administracyjnym  szkół podoficerskich w  Dę
blinie, chcieli się żydzi okoliczni za w szel
ką cenę pozbyć, ponie-waź przepędzał w szy
stkich handlarzy, k tórzy  pod pozorem  sprze
dawania żołnierzom  pap ierosów , sprzeda
wali im w ódkę w  zamian za mundury i itr*

Zawiadomienia I komunikaty.
Z  Tow . Ogrodniczego w  Krakowie.

Posiedzenie zw ycz. Tow . Ogr. odbędzie się 
w środę 14 b. m. o godz. 6 w  sali Zakła
du zoologicznego, ul. św. Anny L fi. Na po
rządku dziennym wykład poruczn. p. Ste
fana Z iobrowskiego: „B y lin y  i ich zastoso
wanie w  ogrodzie". Nastęnne posiedzenia 
odbywać się będę w sali Msłopol. Tow . RoL, 
pl. Szczepański L 8 w  terminacn na
stępujących: dnia 4 lutego, 3 marca, 14 
kwietnia, 5 maja, 9 czerwca, 6 październi
ka, 3 listopada, 1 grudnia 1920 r.

Wiadomości kościelne.

W sp ó ln a  Adom cya N a jś w .  Sakra
mentu, ogłoszona dla w s z y s t k i c h  ka
płanów krakowskich, odbędzie się w e czwar
tek d. 8 stycznia o godz. 6 do 7 w ieczo 
rem w  kościele sw. F loryana w Krakowie.

Sprostowanie. Do sprawozdania z od
czytu  o taetrze p. Stan. W ysock iej zakradł 
się p rzykry błąd. M ianow icie p. W ysocka 
mówiła, iż  w  G r e c y  i (a nie w  Galicyi- 
jak m ylnie w ydrukow ano) b y li ludzie na
w et w  życiu  nieco teatralni.

Repertuar teatru miej. Im. J. Słowackiego.
Czwartek 8 b. m.: „Nina" L. Kampfa.
Piątek 9 b. m.: „Tartuffe44 Moliera.

R o p c .!—  le js k k ’ G teatru pow szec ’ ega.

Czwartek 8 b. m.: „Podjazd nieprzyjacielski*. 
Piątek 9 b. m.: „Księżniczka Tri ' izondy". 
Sobota 10 b. m.: .Po poł. „Boże Narodzenie"; 

wieczorem „Podjazd nieprzyjacielski".
Niedziela 11 b. m.: Po poi. „Potasz i Perlmutter", 

wieczorem „Białe fartuszki".

Repertuar „B a ga te li44.

Czwartek 8 b. m.: „Czy jest co do oclenia?"
(Nowość).

Piątek 9 b. m.: „Czy jost co do oclenia?44 

Repertuar teatru „Nowości*4.
Czwartek 8 b. m.: „Cnotliwa Zuzanna4*.
Piątek 9 b. m.: Teatr zamknięty.
Sobota 10 b. m.: (Premiera) „Wesoła wdówka44.

j p  j i i f e i i i i H i l i l f t l
(Wspomnienie pośmiertne).

W  przed od n Lach Świąt Bożego Narodzenia 
przyszło opłakać zgon Jana Stadnickiego zmar
łego w Krakowie, męża znaczącego i dzielne
go w publicznem i rodzinniw życiu, potomka 
starożytnego, rycerskiego rodu. Był on sil
nych i stałych przekonań, zdrowych poglądów. 
Syn Bronisława, o fcera  wojsk polskich z r. 
1Ś31 i Krystyny z domu także Stadnickiej, 
urodzony w roku 1841. ukończył vr kraju nau
ki, następnie w Paryżu, w słynnej „E cclr de* 
jmniB et chausses", tam nauczył się cenić wiel
ki. francuski naród i jego  wieków kulturę, upo 
doba! sobie zwłaszcza napoleoński okres, a 
klórego dziejami zaznajomił się doskonale. —  
Miał wojskową, po przodkach odziedziczoną du
szę i właśc wym jego zawodem powinnaby by
ła być wojskowa służba, ona odpowiadała jeg# 
skłonnościom, upodobaniom, tęgośd charakte
ru, nawet tężyżnie, poczutiu ścisłego ob«wią. 
zku. Inaczej zrządziły okolicznoścr. Po zaślu
bieniu Bogumiły hrabianki Łuhieńskii-j. oddał 
sie ziem iińskieran powołaniu, na W ie lk ie j Wsi 
w powiepio brzeskim. Miłośnik ładu, zaprowa-- 
dzD go z powodzeniem w zarządzie majątku, 
powiększoneso roztropnością i pracą Rożno
wem. w powiecie nowo-sandeckim. dawrą po
siadłością Stadnickich. Zmysł organizaryi po
siadał, umiał rozkazywać, żndal posłuszeń
stwa; wszelkiego rodzaju anarchii nieprzy
jaciel. Niebawem wszedł w życie publiczne. —  
Należał, od początku, do grona krakowskiej 
młodzieży, która żywy w niem brała udzisu, 
najściślej złączm y prąyjażnią z 1 udwikieta 
W  od zi ek im spokrewnionym Rta-nlaławi-m T ar. 
r-owskim. z Szujskim i ze mną. Bardzo sm ie
cz nie zespolony stalom p r z y  wiązaniom ; mny_ 
słewą wspólnośc/ą z Józefom Michałowskim.

Poseł na Sejm i do austryaekiej Rady pań
stwa. następnie członek Izby panów należą? da 
zachowawczego, krakowskiego stronnictwa, 
którego pod koniec był wiceprezesem i nigdy 
na krok nie zboczył z konserwatywnego kie
runku. N"'« często, ale treściwie, zwięźle, prze
mawiał z parlamentarnej trybuny, a to, co po
wiedział lub napieal. bo I piórem biegle wł.v 
dał, zawsze było wartościowem. Pamiętną po
została jego mowa w  Radzie Państwa, pod ko
niec gabinetu Taaffego, w które; przestrzega! 
przed następstwami, zbliżającego się 4-przymio- 
tnikowego głosowania. Pnmznaca-ony raczej do 
czynu, niż do rozpraw, zjiiechęeil się i wcze
śnie usunął się z bieżącego życia publicznego, 
ze szkodą kraju i stratą zachowawczego obozu.

Doczekał się wielk ej wojny. Obndzila w nim 
•wojskowy zmysł; kiedy pierwsza okazała aŁj 
możliwość powstania polskiej armii, gnucm’’, 
męskiemi słowy przeówił ca jej utworzeniem.

Zasiadł t izby panów w poi'tycznej komisy! 
Ko ła  Polskiego w Wiedniu i tam wraz z hr. 
Agenorem Gotnehowskim przedstawiaj, kieru
nek oparty na przekonaniu, że, aby Polskę n iv  
pod]e-o*łą utworzyć, trzeba przedewszyRtktun, 
aby Rosya została pokonaną. O tem był tak i*  
przekonany Piłsudski.

Zawsze trzeźwy, Jan Stadnicki pi* osra !v  
miał się nigdy tem, co było łuuzącem, powieri* 
chownem, sztuesn^m, przeeadnem Inb w  poli
tyce nadprzyredzonera: z miłością, ałe nic be* 
obawy patrzał w  przyszłość. Ubolewa? nau bra
kami, niedostatkami. wadam: i błędami: powi
ta? radośnie odrodzenie polskiego decha żoł
nierskiego. Przywiązany do ojczystej zmmi, Po
lak i szlachcie bolał, nad zapowiadającym się 
zamachem na jej własność i potępiał. Nawie
dziły go w ringu życia ciężkie nieszczęścia. 
Kolejno straci? syna Antorresro. wyksitałcouo- 
go, zdolnego, cenionego dyplomatę l ndatnegu 
publicystę, któremu Rydel czułe poświeci 
wspomnienie; następnie dwóch synów, którzy 
obrali wojskowy zawód, z których najmłodszy 
Andrzej, odbywszy pierwsze lata wielkiej woj
ny i odznaczywszy się walecznością, zmorf 
w Krakowie, na ciężką chorobę, której naba
w ił się w polu, ku boleści rodziców i tych 
wszystkich, którzy z blizka znali te-ro rycer
skiego szlachetnego młodzieńca. Wreszcie s t -v  
cii pełną wdzięku i nroku córkę Henryk ową 
Mańkowską. T y le  ciosów mordo złamać nawet 
tak tęgi, męski charakter jalchn odznaczał ńę 
Stadnicki, przygniotły go. krwawemi łzami je 
opłakał, ale głęboko religijny, pokornie złączył 
swoje rany z Chrystusowe.mi i z poddaniem się 
Wszoehmocnemu szedł dalej drogą obowi^zk”

Ubył znowu jeden z nielicznych już, z-' sta
rej gwanlyi, jeden t  tych, co umierają, ae nie 
poddają się. Koźmdn.

Kraków, 31 gTudnia 1919 r.
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Walka o koronę.
W arszaw a . (Telefonem). W  pissie 

warszawskiej to c z y  się w  dalszym cągu 
bardzo ożywiona dyskusja na temat va l- 
ki korony z marką. W  sprawie teł pjccd- 
stawiciel „Przp^lądu Wieczornego44 iv tó -  
cił się z prośbą o wvjaśnieate do n  e- 
zesa Zw iązku  Banków  w arsraw skch , 
p. K a r ł o w s k i e g o ,  i postawił mu py
tanie, co należałoby zrobić, a^eby vy- 
brnąć z obecnych kłopolów finan«u>wjch. 
Na to oświadczył p. Karłowski, iż zda
niem jego reform ę w a lu tow ą w  Pol
sce należy podzielić na dw a elapy. 
l*rzr lewszystkiem n a le ży  przeprowadzić 
m rfikacyę korony i zoobowLązan u 

—  !b low ych  przez zam ianę na m arM  a
] następnie zamienić na złote polsUe.

wykonuje w szelk ie oszklen ia do ko
ściołów  po m ożliw ie sia^mi^szyeiifi e.?- 
nach, r e p e p a s y e  w itraży 1 ©szkle.'4* 
uszkodzonyck wskutek d z ia ła ś  w$m 
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IZamians koron i rui i nr n> •• ‘-o i.ojgn- 
jfia bvć <P*kom**e nu -j .'i-'; -uv*e . r<- »♦<’,- 
i*»o|cuoego Uws-.u t. /.u teornuy \v>- 
jgś łrn ięne w  stcsu-nlui 8.) ir.iirt-k z ■ ) (!0 
fecrsłh, ru b e l zaś w  stosunku  46 rubl i  
ta tO ' m <rek.

W arszaw a . (Telefonem). .Gazeta W ar- 
sruwska* i .Gazeta Poranna” poś\vfpają 
Sprawie roli Gra B i l i ń s k i e g o  w 
feodwyźee kursu koron obszerny arty- 
ijćuł, k.-órv kończą udaniem, aby posta
wiono -Dra B ibńskiego przed s|fdem, 
jtwieriiząc, fż sąd taki byt by pożądany 
.karówno ze wz-^ędn na obronę dobre- 

;o imienia polskiego rręża stanu, jak 
w imię honoru rządu i w imię spra- 

Wjedliwofie.i.
Wawszawa. (Telefonem), W  kołach 

ęciitycznych panu,© zapatiywanie, iż na 
Hajldiższern posiedzeniu Sejmu wejdzie 
na porządek dzienny sp raw a  stosunku  
Erorony do marki, poczem rozwinie 

dvskusva nad sposobem uregulowa
l i  tego stosunku. Ze strony posłów  
tetałooolskich oczekiwane są gwałtowne 
Wystąpienia przeciwko inisłrowi skarbu.

i *  lżenie z wywiadu z p. Patkisra 
w Parvżu,

V. cf»za wa. (Te le fonem ). „Gazeta War- 
.jEawska44 donod,. że wywiad z min. spraw 
aa^rrnicznych P a t k i e in, ogłoszony w 
j.,M£itin4ie4‘, zrobił w sforach politycznych 
iTancu-kich jak najlepsze wrażenie, nato- 
£Ria t nazajutrz ogłoszone przez p. Patka 
Wyjawienie, jakoby wywiad, podany przez 

w wielu punktach nie zgadzał się 
■* jego poglądami, wywołało bardzo niem ile 
gazik lenie. Podobno, jak twierdzą w kołach 
>pc’ skich, zbliżonych do p. Patka zaprzecze
nie jego wywołały wpływy partyjne.

Układy z ■ Niemcami.
Wińisrira. P. A. T. W poniedziałek dnia 

$9 gimoLuia z. r. wyjechała do Paryża dele- 
.{jjacya rządu polskie,go, złożona ż pp. Kaz. 
jbl s 7 o*w s k i e g o dyr. depart. pray min. 
jiip .w zagr., .Tan ty-P o ł c z y  ń s k i e g o ,  
jpod.-ekr. stanu przy m k  b. dzielnicy prni- 
jskici. admirała P o r ę b s k i e g o ,  ora® p. 
jBies l ą d e c k i e g o ,  naznaczonego na 
&rę*s. kortjiaarza rządu polskiego w (W&uisfcu. 
P 1 legacya ta ma na celu ostateczne zała- 

Stwiśnie układu z Niemcami, za.początkow?- 
Bfgo nodezas pertraiktaeyi w Berlinie i pod- 
ulrsBia protokołu, dotyczącego pnżejęeia 
twład. y aa tery robach przyznanych Polsce 
feai latem wersalskim.

ró tw a  na Wołyniu.
Rdwse. p. A. T. Naczolnik państwa pwv- ( 
1 tu dnia 6 b. m. o god-z. 4 po poi. Na 

IfUwwcn przywitały Naczelnika delegacye 
jjws v ‘kich pułków frontu wołyńskiego, de- 
,4»Ciasc. krdnośei, w imieniu miasta bur-; 
Bts;,. z dr. Fowińsfci, w imieniu rady łudo- s 
bif: "ńwniańskiego powiatu p. Jerzy Jare- i
iek: ini:onieih duchowieństwa ks. dziekan i 
^K.rżmjńikj, imieniem Domu Polskiego p. j 
(Rakowski, oraz deiegaeye duchowieństwa j 
.jttawodawnego i żydowskiego i delegacya 
SP° V- ostrowskiego. Wieczorem Naczelnik 
IjSńajswi-, był na kolacyi w kasydę oficer- 
*Łk rn.

8 kh1 nolsłfi a ż'dzi na Ukrahie.
Warszawa. P. A. T. Wed ział prasowy 

i  htistorabwa spraw zn/granicznych komuni- 
faHc- W7 ciektóiwch pismach żydowskich u- 

s’e wiadomość, że rząd polski w per- 
■•^•-rccyach z rządem Petiu.ry domagał się 
* s‘v s wronia autonomii żydowskiej pa TSira- 
idę. oraz zlikwidowania tamże minister
stwa śydriwislljgjje. Wiadomość ta jest zuroeł- 
tłto n • ->»«•: i wełz i wa, O sprawach tych wogóle 

było mowy. Natomiast w pierwszych 
ix j '7* aiciłch. w kwiemiu 1919 r. przedsta- 
Q**’h fe  rządu polskiego domagali się, ażeby 

1 -‘dłk-rał^ki zapewnił bezpieczeństwo ży- 
mienia wszystkim obywatelom bez ró- 

iś” - rednwfwmi i wyzmania, zaś w szcze- 
r ’ - ,-i zabezpieczył także ludność żyd.w- 

G+ziśj pog-otnami, na co silny nacisk 
ówczesny prezydent ministrów p. 

j*?1 Bzowski. Również nieprawdziwą jest wia 
jakoby z polskiej strony żądano 

® :"*eia z delegacvi nkra-ińskici delegata 
‘te ; 'Wersnwn żrdowskiego P^srada, co wo- 

, było n iomożliwe, gdyż delegacya ukra- 
; TuSlam uważ/ala go za należącego do jej

. «sklv,

H e !§0l z y ń s k i. Po tein przemówici.in na
stąpił akt z&przysftżśnia nnzędników sąao- 
wyeii. O gedż. 7 wieczorom odbył się obiad 
dla ueiet-.mków uroczystości. Toasty wygło 
sili pp. mmister Seyda. podsekretarz stanu 
Dr Zygnifat Seyda. minister sprawiedliwo
ści Tlebdzyński, imieniem Francyi pułko
wnik Marąuet i wielu innnych. Po obiodizie 
odbył się raut w sali tronowej na Zamku.

Sopostowanie fałszów czeskich.
W arszaw a . P. A. T. .N . W  Journal* j 

zamieściła dnia 39 z. m telegram z Pra-| 
gi, jakoby państwo polskie od chwil i !  
przewrotu narobiło długów na 176 mi
liardów. Minister skarbu p. Grabski w y
słał w  tej sprawie do redakcyi wspo
mnianego pisma sprostowanie, w któ- 
rem zaznacza, że cała ta wiadomość 
jest zmyślona i zmierza tylko do pod
kopania kredytu polskiego za granicą 
i do zdeprecyonownnia waluty polskiej 
vv stosunku do koronv czerkigj.

Hcwy zamach czeski na polskie 
szkolnictwo.

Cieszyn. (Telefonem). Jak wiadomo, 
dotychczas szkolnictwo polskie za linią 
demarkncyjną podlegało polskim w ła
dzom, a mianowicie polskiej Komisyi 
Szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego, za
leżnej b-zpośrednio od warszawskiego 
ministersta oświaty. Obecnie opawska  
(czeska) Rada szkolna wysiała do 
wszysfttfcb kierownictw' rozkaz, aby w 
przyszłości absolutnie, nie zważ.ijąc na 
rozporządzenia włatlz polskich, we  
wszystk ch spraw ach  odnosili się dy
rektorow ie i nauczyct- ie do Rady 
szkolnej we FVysztacie (obecnie prze
niesionej do O r ł ó w  ej), miariowicie do 
zamianowanego specyainie inspektora 
czeskiego dla polskich szkół za linia de- 
markacyjną, Czecha, Antoniego K 1 v a n i.

Rada N arodow a Księstwa Cie ry ń 
skiego i kom isya szkolna wniosły  
energiczny protest do komisyi alian
ckiej w  Cieszynie. Jest to jut drugi 
z rzędu zamach czeski na szkolnictwo 
polskie poza linia demarkacyjną.

Przedstawiciel Jugosławii w Polsce.
Warszawa. (Telefonem). Do Warszawy 

przybędzie w najbliższym czasie w cUara>- 
kterze charge d affaires państwa jugosło
wiańskiego p. Tadeusz T a d i c z. P. Tadicz 
jest serdecznym przyjacielem Polski. Jego 
nonnmaeya oznacza wejście Jugosławii na 
drngę nawskróś p:’zy'jrzną w stosunku do 
państwa polskiego.

czesko-słowackiej a północno-rosyjską 
armią syberyjską wybuchł wielki kon
flikt. Rosyjski generał K o p c i  wyzwał 
czesko-cłowarkiego generała S y r o w fi
go  na pojedynek, jako głowę Czecho- 
słowakóv/ w  Rosyi. Syrowy oświadczył, 
ie żołnierze jego zbuntują się, jeżeli Ro- 
syanie będą im w dalszym ciągu sta
wiali truuności, Stan armii czeskiej sta
le pogarsza się. N iedaw no przeszły  
dw ie kom panie na stronę bo lszew i
ków  i rozstrzela ły  swoich  oficerów  
Żołnierze socyabści, których w armii 
jest większość, grożą połączeniem się 
z bolszewikami.

Apel da hrserylii o kredyt
Paryż. P. A .T . Ag Havasa. Rada naj

wyższa postanowi/a wystosować do Sta
nów ZiednoczonYch nonownie naglący 
apel, bv udzielimy odpowiednich kre 
dytów celem zakupu środków żywności 
dla Austryi.

W iedeń . P. A. T. Biuro kor. donosi 
z Paryża 0-go h. m .: V> eille doniesienia 
z Londynu przedstawiciel Ang ii dla 

j spraw finanso*sych sir Jerzy Paish, któ
ry obecnie przybył do Ameryki, zażądał 
k. jd ; tu 289 m iliardów franków  celem

M\w
fps^nań. P. A. T. We wtorek dnia 6 b. m. 

srwiciele Depa i-tamentu sprawiedliwo 
MliiDte-sbwa b. dzielnicy pruskiej ałoży- 

ń t ryutpo-p z okazyi przejęcia sądownictwa 
*?h«j dr:elni'cy pruskiej pirzez rząd polski. 
< ■’>c7vsrość rozpoczęła Się prr.cd południem 
** i kr-ted ’ze poznańskiej solennem nabożeń- 

na którem obecni byli między inny- 
'Tinister sprawiedliwości p. Hebdzyński, 

tt; V ' ;ter Sevda, oraz dowódca okręgu gene- 
<,rj^09Ci poznańskiego generał Zieliński. Po 
^yptfrśęńst^ie odbyła się na Zamku ceremo- 

zaprzysieżenia przedstaw icit-li urzędni- 
sądowych. W  sali tro-nowej zgromadzili 

*Ję urzedifl-cy departamentu sprawiedliwo- 
j ]  "mtftistersłiwa b. dzielnicy pruskiej, sędzio 
r 1,3- orr.z urzędnicy sądowi, prokuratoryi, z 

apelacyjnych poznańskiego i to- 
neiijkiero. Akt uroczysty rozpoczął się prze 
jjyńr i cBiem lftsniątra b. dzielnicy pruskiej p.

_  przemówił min, jsprawiedliwości d .

odnowienia rówmowagi Europ}7. Propo
nuje on wydanie międzynarodowych o- 
bligacyj w  wymienionej wysokoś.i, za 
które członkowie Ligi narodów mają 
dać gwaraneye. Obligacye mają przyno
sić 4 proc., 1 proc. ma być zamortyzo
wany. Spłata ma nastąpić w 40 lalach. 
Paish sądzi, że Anglia  da gwarancyę  
w w ysokości 46 m iliardów  franków . 
80 miliardów tej pożyczki ma być uży
tych na zakupno surowców, 80 miliar
dów na odbudowę zniszczonych obsza
rów, reszta zaś ma służyć Oo sr,łat\ za
granicznych pożyczek. Paish mniema, 
że operacya, przez niego zaproponowa
na, wprowadzi automatycznie normalny 
stan kursów wekslowych.

Wrzenie rewjiucyjne *  BułgrjL
W iedeń . P. A . T . Biuro koresp. donosi z 

Berlina: Genewski dziennik ,^Siusse“  poda
je , « e  ostatnie zaburz.onia w Sofii m iały 
charakter autym onarchiczny i re|4iblikań- 
ski. Około 4U.000 ■‘Osób w zię ło  w  m anii toną
cy . udział. W ołano: Pueca z Królem, niech 
ży je  republitetl Gdy usiłowano zaa iakow ać 
pałac królewski, w kroczy li żołn ierze. W o j
sko zozm ło pow itane strzałam i rew o lw ero 
w ym i i kamieniam i. L iczne osoby zostały

Ciężko zranione. liczba zabitych jeszcze nie'- 
znana.

Za ca’kov.ite uleczenie od upor
czywego „Iscitiesu" sk adain D row i 
Gaikowi najserdeczniejsze podz ę- 
kowania 89 Msrya Kases^ k.

ilka samochodów ci^żarowycii,
otsbowycn i omnibuŁÓB 'to natychmiast 
u ż y t c u  ł o  i p r . s a j n i r  w  K r a k ó w  e  n a  ^

W i » d o m r j 4 c :  u l  P c h a c k M g o  t .  I .  p i ę t r o .  8 8K

Ppzew iezieisie zw łok
i  p. JUSA Itr.

odoędxi« uię
z cmentarza krakowskiego we czwartek 
dnia i5 stycznia 1P20 o godz. 10 reno 
do grobowca rodzinnego w Wojniczu. 

lan tZr następi w krściele Darafialnym

K a b o i e A s ł w o  t a t a b n a
pocaent aublaną ztoiuae . o  je ż o w c a
w sc-b tę dnia 17 b. bi. o g jdziBjf 1-’ rćno, 
na które to sn.utne obtzędy żona t i  ; : ą za
praszają Kre»viyctt, 2haK»r.vifb i Prz-., :0t.

Walki w Rosyi.
W ied eń  P. A. T. Biuro kor. donosi 

z Moskwy: Sprawozdanie frontowe z 6 
stycznia. Na froncie zachodnim gwałto
wne walki pod Dyncburgiem. Na fron
cie południowym posunęły się wojska 
czerwone w  obszarze Kijowa na połu
dnie od Wołodarłd, W  kierunku* Dar- 
djańska zostało zdobyte Aleksandrowo. 
W  kierunku Taganrogu trwa pochód 
dalej naprzód.

Na południe od Carycyna toczy się 
walka o posiadanie Sarept. Na froncie 
turkiestańskim dotarliśmy do morza Ka
spijskiego i zajęliśmy Odriew. Na fron
cie wschodnim osiągnęliśmy Aczińsk, 
gdzie VII nieprzyjacielski dywizya ural- 
ska została w  całości pojmana.

Bolszewicy a Rutnama.
Bukareszt. P. A. T. Ag. Dacia. Socyali- 

sfyczny dziennik „Ohomarea‘L donosi z rze
komo wiarygodnej staony, żo moskiewski 
rząd sowiecki uczynił rządowi ruirwińakiemu 
pi opozycyę pokojową, ltosya uzna przyłą
czenie Besa.va.bii do Rumunii, jeżeli Rumu
nia nie Yyślo wojsk przeciwko bolszewi
kom.

Spisek bolszewicki w  Am erica.
W iedeń . P. A .T . „Neues W iener Jour

nal41 donosi z Kopenhagi: W edle donie
sienia z Nowego Jorku aresztowanie li
cznych agitatorów bolszewickich wyka
zało istnienie spisku, który miał na celu 
zniszczenie waluty św iatowej przez fa- 
brykacyę fałszywych banknotów i za la 
nia nimi k ra jów  koalicyjnych. \

Wiedeń. P. A, T. Biuro koresp. donosi z 
Londynu: „Times" dowiadują się z Nowego 
Jorku, że aresztowani bolszewicy mieli za
miar wywołać ogólne zamieszanie i panikę 
finansową w Ameryce. Mianowicie chcieli 
oni puścfć w obieg 40 milionów fałszywy ;h 
funtów szterlingów.

Wiedeń. P. A. T. Bluró korestp. donosi z 
Waszyngtonu: Departament sprawiedliwości 
ogłosił wczoraj, że 2907 komunistów zosta
ło* aresztowanych i będą deportowani. Are
sztowania trwają dalej. Wczoraj aresztowa
no tutaj głównego pomocnika, agenta sowie
ckiego M a r t e n s a  i osobistego przyjacie
la Trockiego i odstawiono go do Ellis 
Island.

Lei/imrze czescy przechodzą do 
bolszewików.

Cieszyn. (Telefonem). „Delnicky Den
nik* donosi: Holenderskie pisma przy
noszą wiadomość, zaczerpniętą z „T i- 
mes’ów *, że między przywódcami armii
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Mapa obecnych walk wojsk polskich 7.ot Dynaburgiem.

Uprzedzając przygotowania, czynione 
przez bolszewików do wiosennój ofenzywy 
przeciw Polsce, fiont nasiz północny przesu
nął się w ostatnich dnia-Ji znacznie na 
wschód, zdobywając Dynafou-g, który jako 
forteca, tworzyć może doskonały punlćt o- 
parcia. Jest on punktem węzłowym sześciu 
linii kołejos ych. vrz*a co slianowi ważny

przyczółek mostowy, którego posiadanie 
może rozstrzygnąć aarowno o losie Rygi jaik 
i bliższego Połocka,

Obecna linia frontu polskiego przebiega 
na tym odcinku na wschód od Dźrińska, 
przechodzi następni© przez Dźwinę, ab> jej 
brzegiem dojść do Połocka, wi knóregc 
ąwraca się na ocłi iinie po przez Lepel ar

Binrysowu i Berezyna©.
Sjnategicznie pierwsze rzędne znaczenie 

miavoby'uzyskanie przez wojska polskie li
nii kolejowej Połock—Dzwińsk. Zmusiłoby 
ono bolszewików do bandzo snoozineff< od
chylania się na wschód.

Podajemy mapę ter ;nu wafi: na froncie 
półnoerym.

11186574
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NIECH ŻYJE ŻYCIE.
Przełożył z włoskiego J. W.

Rzekła to głodem sia&owuzym, bez wz-ra 
■wronia • mimo w) twarz jej przybrała wyra® 
powagi, którego nigdy je^-eze na niej nie 
■enzwaiyi.

—  Nie pobierzemy się? —  zawołał w naj
wyższym atorniu zdziwiony.

—  Tak, Wiktorze, nie możemy się po
brać!

—  Czy z powodu tych potworzy, tych 
oskarżeń, tyeh podłych podejrzeń na mnie 
rzucanych, Mabel?

—  Bynajmniej nie dlatego, my dear. Nie 
możemy się pobrać, nie popełniwszy wielkie
go błędu.

—  Błędu, jakiego błędu, MąbąjL?
—  Błedu, któryby nas uczynił bardzo 

lueszczęńliwmni w przyszłości, ciebie i mnie.
—  Czemu, dlaezegó? —  pytał wzburzony.
—  Bo ja jestem bardzo bogata, a ty bar- 

dso biedny.
—  Ach,' cóż za wyrachowanie! —  wiwo- 

M , dotknięty w  swej dumie.
—  Que faire, mon cher? —  odezwała się 

po francusku, wzruszając ramionami. Te 
pieniądze posiadam dzięki ojcu i nae mogę 
ich wyrzucić za okno, nieprawdaż? Zresztą 
to rzecz nie tak godna pogardy, majątek. 
Nie moja w tein wina, że go posiadam!

—  Jak również nie moja, te jestem ubo
gim —  rzekł smutnie.

—  T wie moja, drogi Wiktorze.

n- o — • " » »■ "..w ., .iw , ... ff-r .... ■

—  Wiedziałaś przecie, ze nie nie posia
dam! Wyznałem ci otwarcie, nic przed tobą 
nie taiłem!

—  To prawda —  rzekła —  wiedziałam o 
tern, przyznałeś mi się otwarcie. Pokocha
ła m cię za twą prawoćć, lecz czyniąc to, po
pełniłam błąd, ia sama!

—  Zb i.rtz iłsś?
—  Tak jest, zbłądziłam. Wybacz mi mój 

błąd, tiy cierpisz pnzeaeń i pragnęłabym, że
byś mi odpuścił.

—  A  ty nie cierpisz, czy zerwani0 nasze
go stosunku, iest ci obojętne! —  zawołał 
z gooyczą.

—  Mylifciz sio, Wiktorze —  dolała łago
dnie —  i ja cierpię również, lecz lepszy kró
tki ból, niż cierpienia trwające cało życie!

—  Czemuż mielibyśmy cierpieć pracz ca
łe tycie, Mabel ?

—  Z powodu pieniędzy, deatr.
—  Mr!e one na myśl nie przyszły, gdy 

pokochałem ciebie P"
—  Wiem —  odezwała eóę, Wfcrąe jego 

dlań i ściskając ją. I.ecz ludzie inaczej są
dzą. Robiłeś od kilkn łat pow/.iiluwania za 
posagiem eosiłeś się z myślą bogatego ożen
ku; ani Amerykanie, ani Włosi nie przypiszą 
ci nigdy bezintoresowmości...

—  Lec® ty. Mabel. która mnio zi.as-/,, któ
ra mnie kochasz? Ty, która ■wiesz, że cię 
kocham, że dę uwielbiam tylko dla ciebie!...

—  Każda iniłość kończy się prędzej, czy 
: później... —  rzekła zamyślona. —  Wasza 
włJSsIK miłość gorąca i namiętna przjbdo-

j wseystkiem. Potem... mOgfcroym uwierzyć 
Jtemu, co mówią ludzie... że wziąłeś mmedia 
' pieniędzy...

> SiycpsSs. i r o & i . tw. a r

*— Potem? Przysięgam ci, że dla mnie 
nie byłoby potem...

—  Nie przysięgaj, Wiktorze! Wszystkie 
prawie Amerykanki, które znaWzły mężów 
w Europie, zostały wyzyskano i oszukane.

—  Przez innych, przez innych!
—  Byli między nimi i  gentlemani, mój 

drogi, działający może nawet i w dobrej 
wierze. Napróżno! Natury nasizo zbyt się ró
żnią, mamy serca i umysły odmienne. Wo- 
góle nie znajdujemy szczęścia z wami Euro
pejczykami, my biedne bogaczki amerykań
skie!

Niepizekonana, pokręciła głową przeczą 
co, porem zwolna ciagnoła dalej:

—  Gdzieżbyśmy przebywali? Prawdopo
dobnie przez część roku w moim kraju, 
w Ameryce. Tam traktówanoby ciebie, jako 
łowcę posagowego; nic nie potrafiłoby zmie
nić zapatrywań moich współziomków, czuł
byś się między nimi poniżonym. Życie od
mienne wśród atmosfery nieufności stałoby 
się-dla ciebie nieznośnem, gdybam zaś na
legała. na pozostanie, znienawidziłbyś mnie 
i moje pieniądze.

—  A u  ha*>, w naszym pięknym kraje?
—  Tu, jabym znów me wytrzymała, ko

chany Wkitorae. Dl?, wias wszystkich W ło
chów byłabym zawsze Amerykanką, han
dlarką, która kupih, tytuł za pieniądze. 
Księżna di Santalena! Donna Mabel Lanie 
della Scala! Iluż uśmiechnęłoby się * ironią 
na odgłoa tego nazwiska, ilu taiłoby ten 
uśmiech, ponieważ posiadałabym pałac, 
park, wydawałabym proszone obiady i urzą
dzałabym garden parties. Poza mojemi ple
cami zato ileż obmów, krytyk, plotek! Przy

pierw szej zdradzie  z tw e j strony ileż prze
kleństw  d la  cieb ie w  moim kraju, ileż Judzi 
tu w tw e j o jczyźn ie  p rzyzna łoby  ci słu
szność, d latego, że ja  biedna mam p ięćdzie 
siąt m ilionów  posagu, a ty  tys iąc pięćset 
lirów m iesięczn ie, , z  k tórych  obow iązany 
jesteś .jeszcze u trzvm yw aó tw o ją  m atkę!

—  O tern w szystk iem  nie pom yślałaś je 
dnakże w  Engsuiynie! —  przerwał.

—  N ie  pom yślałem . Ta in  w szystko było  
tak  p iękne i jasne! M iłość tak  szczera, a ż y 
cie p łyn ęło  tak  ła tw o !

—  Jak  prędko zapom niałaś o tych  cza 
sach, Mabel!

—  N ie  zapomniałam , lecz późn iej p rzeko
nałam się, że  n ic w  świom e nie jest jasnem, 
ani ty c ie , ani m iłość... g d y  w  d rogę  w e jd z ie  
pieniądz...

—  C zegóż - w ięc  żądasz odem nie? W jar 
kim  celu p rzyjechałaś? —  spyta ł ze smut
kiem.

—  A żeb yś  postąpił w zględem  m nie odpo
w iedn io do tw ego  szlachectwa, tw e j prze
szłości, tw ego  charaktru; ażebyś z  w łasnej 
w o li zw róc ił m i m oje s ław o i ob ietn icę po 
izostania tw o ją .

—  C zyż te ra z  m ógłbym ’ n aw et postąpić 
inaczej! —  odparł ze  słabym  uśmiechem 
ironii.

—  M ógłbyś, gd yb yś  b y ł człow iek iem  w y 
rachowanym . Masz m oje słow o i s łow o m ej 
m atki, o trzym ałeś zezw olen ie  m ego  cjca , 
jesteś w  posiadaniu m ych listów i  te legra
m ów. M ógłbyś m nie zmusić do m ałżeństwa.

Spojrzała mu prosto w oczy . On wzroku 
sw ego  nie spuścił i bez wahania odpow ie
dział:

—  Miss M abel Clarku, zwracam  tofeid 
i tw ym  rodzicom  wasze p rzyrzeczen ia , oda 
w ije  do dy.-(tozycyi lis ty  i  te legram y!

stała sio tom  z nkpramrian blada 
i zaTuraic-idoiut. Fn ła  ki wi za la ła  je j obli
cze; w yc iągn ę ła  l.okę do Yv ik tora Lan te:

—  W iedzia łam  o tem  naprzód, ćłarlLngJ 
Bardzo cię za to poważam  i w ieczn ie  ż y 
cz liw ą  ci będę!

W ik to r  spełnił b ez wahania o fiarę w  imię 
sw ego  honoru, lecz ten heroiczny postępek  
w yczerpa ł je g o  siły. Następnie m ied zy  nimi 
dłuższe m ilczen ie.

—  Odjadę jutro —  odezwała się półgło
sem.

—  A„. jutro —  00wtórzył, nie poj nująę 
dobrze, co mówi.

—  Zechcesz może towarzyszyć m; fl0 
Neapolu, gdzie wsiadam na statek? —  »py^ 
kiła ® uczuciem i stłumionym przez smuteld! 
głosem.

—  Wolałbym nie... —  szepnąć
—• Trzeba być silniejszym, W  ikun-ze!
—  Pokazałem, że nim być umiem —  od

parł, rozkładając ram.ona —  nie żądaj oda- 
mnie zbyt wiele. Poco się mamy dręczy^ 
darling?

—  Mam nadzieję, że się wkrćtco napo*
koisz?

—  Nie mk szybko. 'jsK ci się zdaje, Mą 
bel —  odparł ®e smutldem 1 goiyczą.

—- Wrócisz do matki?
<—i Bfjadę... pojadę póśniej... Mus/ę poj®, 

chać... odpocząć... pocieszyć się... —  szepnął.

(Ciąg dalszy nastąpi;.

Spółka t  egrsriczurą  p e r ę k ą

ZaŁład ubezjreczgfiia roiistników oJ  
wypadków we Lwe^le

podaje d « windom ści członkom przedsiębiorcom i abea- 
pieczonym, t i  sprawozdanie z czynności i zamknięcia 
taehnr iów za rok 1917, uchwalone przez Zarząd Za
kładu dnia 19-go listopada 1913 r., a utwierdzone przez 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej w Wnszswie 
we wrześniu 1919 r., a powodu trudności technicznych 
■kazało się dopiero obecnie w  araku I rozesłane zo- 
atało wszystkim Władzom politycznym I. mstancyi 
*  prośbą o umotliuicnie wglądu człon kum Zakładu.

Sprawozdanie to nożna przejrzeć względnie aabyć 
w bluize Zakładu we Lwowie przy ulicy Brajerow- 
skiej L  16 oraz w Ekspozyturze Inspektoratu Zakładu 
w Krakowie, przy ulicy Zielonej L. 88. 85

© ® ® ® © ® © ® ® ® @ @ © © ® ® ®  

Ministerstwo Poczt iTelegrafów
ogłasza dostawę w drodze ofertowej u

70.000 słupów telegraficznych
z odziomków drzewa zdrowego, 

sosnowego, okorowanego, cięcia zimo
wego o wymiarze: is

60% ogólne] Ilości 7 m. dług. 14,19,16 ca. ired. wierzchoł. 
60% .  -  * .  .  16,16,17 ,  .

® • » I Ł  łO, 17 • • •
9% .  . 1 1 . .  16,17,18 .  „

0-6% .  . 1 9 .  .  17,18,19 ,  ,
.  .  1« .  .  17,18,19 .  ,

Zgfoazanfa mogą być I aa mniejsze partye, «a {- 
-mniej Jednak BO .stok.

Dostawa ma nastąpić przed 1-szym kwietnia 1920 r. 
to  stacyl kolei aormalio-torowej w poblilu łasa.

Oferty pisemne s podaniem terminów I miejsc do- 
utewy, eaieżytie ostempiowune wraz s pekwitowa- 

nniem na złożone w Głównej Kasie Ministerstwa Peczt 
i  Telegrafów, względu e w Kasie miej-c iwefo Urzędu 
Pocztowego, 5% wadyam oferowanej kwoty, w go
tówce lab papierach procentowych, gwarantowanych 
prwz Pząd, n a > i y  ■ n ie ś ć  d o  d n iu  1 5>go  S ty. 
czaJa I f l O  r .  do godziny 12-tej w  południe, 
w zarnkuiętej kopercie, pod adresem Wydziału X II, 
js napisem: „O f.r a aa słupy telegrańczns do konkursu 
ma dziel 15-go stycznia 19:10 r.

Ceny mają być ta sztekę, stosowrh do wymlatów 
iwraa * dostawą do sta yi kolejowej.

Warunki techniczne przejrzeć można w Wydziale 
ICi I-tym Ministerstwa Poczt i Telegrafów, pokój Nr. 4.

K H A K O W ,
ul. Szczepańska 7.

Lwów, Halicka 21.

Perfumy, mydła toaletowe i do goferra, kremy, pudry, szampon
oraz p ^ z y b o r y  toaletowe.

@ @®®@®®®©®©® Sprzedaż liurtowna i  częściowa. I2 ® © ® © ® © 0® ® ® ® ®

|„AUTC-STAR
9  WARSZAWA [ 

Hipoteczna 3. |
T e le fo n  305—05. 4851  i

j Mamy obecnie raa sk ład z ie } 
( pisrwszcrządna prscszyjns szwedzkie I

j tokarn ie , fryze rk i i re w o i^ e rk L j

Z d o lrn e g o  m ż y n b r a
z  dz ia łu  budowy m aszyn z  d ośw iadcze
n iem  w  p rzem yś le  drzew nym  I m aszynach  
do obróbki d rzew a s łu ż f  cyuh p rzy jm ie  za ra z

Pfelskie Zjednoczenie przemysłowo-leśne
Spółka s ogr. odp.

Kraków, kyrek główny 29, I. p.
Zgłoszenia fan is. 4971

Samochód
•ześcio osobowy .Stoewer* 88 HP. do sprzodsuia. —
Oglądać w Krakowie n!‘ea toko!:a ói. -O ferty skła
dać w zapiecze"!wanyi h kopertach: tiiica R dziwił- 
łowska $ — Llkwldćicya b. Oddziału Handlowego, 

pieiwsze piętro. 18

Parcele budowlane
do sprzedania, o łączn ym  obszarze 2.S80 
sążni, w  ILrakowie, Dz. X IV . (Nowa Wieś 
Narodowa). Cena 1fi0 K za sążeń. Wiadomość 
n i. Mikołajska 11, U . p. od godz. 1— 2. ?2

U i  9M9 patSl Moiśti
bas ob ji.tsa ia , na Zwierzyńcu, przy ulicy Kościuszki 29 
i piękną resztkę dworu, z obszarem około 8 uiorgów pola 
s pałacem i licznymi budynkami go»podarczynii, na p: yn- 
cypa>nerb miejs..n w Kobierzynie, bez obłuśenia, obecnie 
w  «■",lei ławie przez wojska. Ń idawałoby się wyśmienicie 
aa fabrykę wyrobów gipsowych, za względu JegvO ogrom- 
aycl. tam pokładów. Poczta, tacya ciężarowa 1 kościółc-k 
w mlejzcu. Wi) do mość: Antoni Wolny, Słotwiua. b l

G O S P O D Y Ń !  «
w Srtd lla-witkti. Inteligentna, uczciwa, pracowita, znz 
jąca się oa knchni i gospodarztwie wlejikiem, z do- 
biemł świadectwami, azuk. posady sanu istnej gospo
dyni, najchętniej na plebanii. Zgłoszenia Maryla No wil
czek w Krarżanowikach dwór), p. Iłża (ziemia Radorrska).

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

H . M iE R O S Z F W S K i
Spółka z ogr. odpow.

= = = = =  w  K r a l i d l ^ e ,  u l .  4 S  = r= c = s

załatwia wszelkie intdresa wchodzące w zakres bar>kpwdśoL
G o d -L ly  od godn. 9-tej do 1-szej przed poł.

oraz od godz. 3-c:.ej do 6-toj po południu. 40C0

W W W W W W W

W . T .  k u f e c $ & 1 S r o l n E w O
0 nadejśclii ś w ie ż e g o  tra n sp o rtu  w ło s k ic h  p łó c ie n e k  białych
1 kolorowych, flaneli, ciepłych barchanów i pledów zimo

wych oraz innych towarów odzietowTych.

S p n .e d a i fiy ik o  h u f ł m a . 4919

DOK KOMiS'OWO^HANDŁOWY
K r u k ó w ,  u l .  K r a w o c S a s s k a  7 .  ??

IU I !S « U i£ !y fi f i f iG lU J ( B il iIB  IsIMUl E

poUcamy poniższe, pożyteczcis tygodnik: fachowo:

,»IC yg?3®C“  k w a r ia ln ic ..........................  . Mk. 6 '—
„ E U fC ig e r z y s t ł ?!48 kwarlaln ici . . . .  Mk. 6-—  
„ P r z e g i ą ć !  kw arta ln ie MI:. 6 —

Zeszyty okazowe wysyła się za nadesłaniem 60 fenigów. — 
Bardzo korzystne pisma dla wszelkich ogłoszeń hurtowni

ków i fabrykantów.

Adres zamówień: „Kup iec" Poznań.

P i e r w s z y  k r a j o w y  Z a k ł a d  
reko n s tru k cy i i budowy

ORGANÓW
kośc ie ln ych  i sa io iio w ych

Stanisława Żebrowskiego
S5 erganmistrza technika

w Kra^awis, ul. in  Jomasza 23.
Poleca się Wief. HuchaWtaństWit, 

wykonując wszaikieu rdlioty.

O s o b a  m ł o d a ,
zd ro w a ,zn o ją c a  $i^ d o sk on a le  na 
fo i z o d a r s t w ie  w ia jsk iem  i p ro 
w a d zen iu  kuchn i, ch cąca  u c z c i
w ie  i r a c o w a ć , p osżu  u c m ia j-  
aca za  n oap od yn ię  n a jch ę tn ie j 
na p k b .m ii .Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
do M a ry i Q  zda  w  N o w ym  T a r 
gu . ui. W ak sm u n d zk a  73, b4

pe.isyonacis Wrlsks 10 
są pókoje z utrzymaniem.I

YK7 -*
?'~r? uw itażńLlC
dl. itonsa.nów, Kó-ak roti.
Chustk i w e łn i-  ne, p le d y , * z y -  
fo n y , z e f ir y ,  płótna k o lo ro w e , 
p o ń c zo ch y  skarpe tk i p o  c e 

nach h a rtow n ych  p o le ca  

K  ZwolIńhUl i Ska K ra 
k ów , iii. Batorefio O.

P i a t s i K ® *

Spntuaż, zamiena, wyna
jem. Kupuje takie instru
menty używane. —  Skład 
fortenianów Helf ly Sirn- 
lnrskiej, Wolaka 7. 29

e t a  o b ś e ^ i a
w szkiannyah słeikach o % kg, nstio zawaiło:ci najlepszej Jskośei

^  d o s t a r c z a m y  ^ l o c z n ś s  ^
z naszego krakowi- Sjjo składu folii ycznago pa rraj-
Proszp żę lać eferty. niżsi>'eh G3nach. Praszg źęfeó Y er!;.

R u d o ! f  W e r m o t ,  W ó w ,  Straszewskiego 10[iv
41'-V> •r, ’» ’• • ;■ asuraas 3-

£KRk5S5! K -aiSL.

Składki złożone w  Admin. „Głosu Narodu".
NA GWIAZDKĘ DLA ŻOł N I^RZY W  POLU.

I. L. Lankauowie L  10, M iserednicka K  4, lJrzsp.1 
paraf, w Strzyżowie K 83 Bronisławowie Nowie-ey 
w Trjaicr.y IC 200, Uczniowie V III b gitui. BJ- 
zam. potiarliu w d/osó św. Mik itaja dla swejro 
S‘osj;6(iar/ia kl. prof. Dr. l& w liknw nM T K  Jtó, 
St. Itemin w Kopadi K  41 h. 40 zebrano P-r"-y

•sprzedaży drzewa, Helena Zielińska Siedbe K  15, 
Kura III b państw, seminar. nau';z. tcń?k. K. 100, 
zebrano na obchodzie 29-go listopada, Ma-ya z Mo
szyńskich Zygmuniowa Puslowska 200 K, Paweł 
Rożeni.c z Łupkową ud siebie i inn\ b osób 50 X, 
Ignacy Plesnar 100 K, Uczenice B W. gzkoły Bń- 
sklej w Wo^nce 8ż K, Ben kowa I t  K, Firma „Te
in is z Górecki1' w Krakow>'e 50 K, J.ii. Aleksander 
Adoiman 20 K, Em il A dolman 10 K, J. C. 60 R, 
Maryan Glazareg/iaz notar. w Sądowej Wiszni, zw 
zbiórki, urzi,- /.one, aa ulicach te^oó miasta 308 KL, 
Marek 7 i 50 kopiejek, Zyp-muntowio Bielscy 100.K, 
L. S. 10 E, fizkoła 52-gi im; ki. King' w Poef óiz»;= 
61X2 JL, Mieczysław Lozlow«ki 50 Ia  Francrsstó. 
BaJr i '.05 K, Stamamw Skalny 50 w, jako ezęśo 
koszniw podróży ud Orna br. Konopki, Anna La-. 
Dędz owa w liucliarżu 20 K , Związek młodzieżą' 
katol w  Międzybrodziu 19 K.

NA CELE OPIEKI NAD ŻOŁNIERZEM POL., 
SKIM W  POLU. Władysławowie Potulidfcy w  
g.^dzie 1.000 K, K-rol Ryłko 20 K, Karol Łępkow- 
ski w Zastawili 200 k , na ciepła odzież. Piotr Ga
dek 20 K. Bfonisląw Dobrzaiiskł Niżankowice 120 
K, Michał Forncdski, zebrano na wieczorku w N«- 
zku 600 K. n.n c i e p ł ą  odzież. Kg. Foiiks Trzyk 
i  Krośnie 205 K, zebrane podczas nabożeństwa, 
listo pad owej. o, Kt. Wia.d. Jaworski 36 K, Ks. Mar
cin Zdebski 80 K, Elżbieta Trzcińska 20 K, i g n a c j i  

Plc8nar 100 K, Gmina Rudawa 419 90 K i i 4.50 K. 
bonami m. Bielska, Jr Bentkowa 20 K, Aniela Czar* 
no.,,5ka 50 K, Wydawnictwo „Głosu ItJu śłąsluo- 
go“ w Cieszynie 215 K, Zofia Peszkowsk.i. T m ic z*  
10 K.

W Sądowej Wiszni zawiązał ii«j Komitet, celem 
dostarczenia naszemu żołnierzowi eiepłcjjo ubrana 
i obuwiu. —  Niemożliwem było zebrać cokolwiek 
i  oikiąrży, bielizny lub obuwia, dla liraku teyo 
między s!tładkując\ .ni natomiast zeorano : złożonu 
na ten oel kwotę 2.334 K.

Złożyli: Ohły E. 1'JO K, KocL A. 10 K, 1 Wożniak 
20 K, R fiński St. 3(1 k , Rvzi/iski K. 2 K i Ziemiun 
P. 20 K', Tarczyiiaka k  I R ,  Kr?’ J. 10 K , Torsks 
L. 2 K, Raitcauk Jen 20 R  Niedzielski S=t. 10 R, 
Mars Jan 200 Taszer J. 40 K, SabramLwicz Z. 
23 K, Glazarewiczowie 50 K. Puzowie 50 N , ITudz- 
eewscy 50 K, Kisielewski Wł. JO K, kasa '.Nadzie
ja'* 50 K, AtlasoY.de 50 k , Tychonowicz To ir  50 
K, Bylin: 10 K, S"ipek G. 10 K, Borecki /u 20 E, 
Czechowic: Stan. 50 K, Gembarzewski D. 50 K, 
Zabecka ’ 0 K, Mi-hnłowska 10 K, WawrykCY i- 
20 K, SkrzyBzowski 10 K, Szumny II* Kj. Grai- 
fówna 4. 10 K, Ks. Dąborow&ld 20 K. Kłoflsow iki 
J. 10 K, Bublik Jat> ?Ó F. Biłeńska K 20 jK , Nn- 
walny P. 10 K, Gzorniawski Wł. 30 k , Golczyjk 
Jan 30 K, Ryziński J. 10 K, Chmielowski K . 50 ] i, 
Chodkiewicz Jtt. 80 K, Slatyńeki A. k  K. I N. I). 
5 F , Starczewski 30 K, Metzger 10 K, StPtłner 3u 
K, Dec Mich. 30 K, Stronczakowa W;r«ds i JC k , 
Nowak 10 K. Kwaśnicki 5 K. Czecnowics 4 B.. 
Frań 20 R, Tyclióifowicz K. 10 k , Głuezlci rwier 
20 K. Hołyńscy 50 K, G. Czcch^wiczowa 200 K, 
Ryziński E. 100 If, Ryziński Jan 10 K. Kisielewski
II. 40 K, Gans M. 30 K, Waitosiówna H. dC K, 
Bombówna S. 10 K, k . Kocur 5 K, B. Poręba ?0 R. 
Woitanieckfi 20 K, Doliński F. 20 K, KraloM e 20 
R. Kral Z. 20 K  Stiasnr G. 10 K, Truc.hanoiłziezo- 
wa B: 10 K Procko 10 K. Gładysz 20 K. Batooucn 
A. 4 K, Stajer A 10 K, Prlocii Adam 50 K  Kiarek 
10 K, Bloch Hclenc '>0 K, Hudzikicwicz M. IłO K! 
Winiarski WI. 3 K, Rybka Jan 3 R. Szczepjaniec 
Jan 4 K, 6aian Jan 3' R, Suski Bron. 10 K » Tru
chanowie: Z. 50 K, 'Kling Al. 20 K, VogeI Ambr. 
10 K, Świtlik Wiktorya 5 K, Kulikowski K. 10 K-

P a m i t S a l s i ®  @ i © 6s s i@ m a  p i l s k i ®  I
^iśssaHfjasss^sEi

p o l e w o  g y im s e  p a rn iłu rh i saSoKĆ -  
■ ł! _ e , gśrnharn _a  biur I m «;k  • » 

poho* !k‘uoowei, poiedynere fotele birt *3 
wygodne, 2 antyczne *ózka i inne komplet3,’ !

urząd er a j
poleca orsz podejmuie się 

robót tapicerskich, tapetuje po! ie I zakładał 
firanki, jakoteż przyjmuje antyczne rzcczyj 

do odn ayLSnfa

Zakhid tayicarssc da •: os acyjn* ]

h. S M O C Z E K  S.
Nakładejj  ̂ Wydawnictwa „Głosu Narodu" ograniczoną odpowiedzialnością. «-a lleduhtor oJpowiedziaLiy Władysław H o r  o w i  p a  —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie Bod zaizadfim Ł  Karki.


